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Urządzenie mleczarni systemu Schwarca. 
Przez prof. Bastgen. 


Chcąc uzyskać możliwe największe dochody z bydła roga- 
tego do produkcji mleka utrzymywanego, nie wystarcza zachować 
tylko ostrożności odnoszące się do wyboru ras, sposobu żywienia, 
pielęgnowania i t. d., lecz koniecznym postarać sie o to, ażeby 
przerabiać mleko na produkta o jakości, zapewniającej cenę wy- 
soką. Największa liczba gospodarstw zmuszoną jest przerabiać 
mleko, nie mogąc je dla braku konsumentów miejscowych lub 
nieznacznie oddalonych, pozbywać w stanie świeżym, co bez kwestji 
jest najrentowniejszym; wprawdzie producenci znaczniejszych ilości 
mleka rzuceni zdala od miast lub większych miasteczek, pozby- 
wają często mleko w stanie świeżym, ale nie konsumentowi bez- 
pośrednio, lecz pośrednikom (pachciarzom), a ci dopiero przedsię- 
brawszy przeróbkę mleka i dostawę serów i maseł konsumentom 
osiągają zysk, który się w znacznej części producentowi należy, 
o ile zazwyczaj zysk ten obejmuje nietylko wynagrodzenie za pracę 
około przerabiania mleka i transportowania produktów z takowego, 
lecz także i część tej ceny, którą pośrednik za.pewną jednostkę 
miary np. litr producentowi dać był winien, a czego nie uczynił. 
Powiadają u nas bardzo często, że przecież zysk jakiś na samem 
mleku pośrednikowi się należy, — zapatrywanie to jest mylnem, 
o ile pośrednik ten t. z. pachciarz nie występuje tutaj jako po- 
średnik handlowy, lecz jako fabrykant, który winien reflektować 
‚ nie na zysk z płodu surowego, lecz produktu już przerobionego. 

Jednem słowem powiedziawszy, jeżeli nie zajmujemy się sami 
w gospodarstwach przeróbką mleka, tracimy wiele, albowiem nie 
uzyskujemy za pewną miarę takich cen, jakie uzyskać byśmy mo- 
gli, lecz ceny o wiele niższe; idąc w kierunku zbawiennym dla 
kraju, który przez największą ilość gospodarstw wytkniętym z0- 
stal t. j. pomnażając stajnie bydła na mleko utrzymywanego a 
często bardzo zwracając cały system gospodarstwa na inne tory, 
jak dotychczas na gospodarstwa mające na celu uzyskiwać do- 
chody za pośrednictwem bydła, koniecznie musimy się rachować 
z cenami za produkta uzyskiwanemi, nie pozwalając z jednej 
strony na cząstkowe uronienie tych cen na korzyść pośrednika, 
z drugiej zaś strony starając się dostarczać produkta, które na 
targach wysoką cenę wywalczyć sobie potrafią, które poszukiwa- 
nemi będą. Jeżeli gospodarz uważający bydło jako złe konieczne, 
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jako środek do produkcji nawozu służący, gospodarz prowadzący 
czysto gospodarstwo zbożówe, mógł i może mniej uważać na cene 
jaką za mleko osiągnie, bo jest ono dla niego produktem ubocznym. 
w małej tylko ilości z gospodarstwa odchodzącym, na którym cho- 
ciąż będzie strata to nie wielka, a którą gospodarz poniesie che- 
tnie byle o przeróbkę sam troszczyć się nie potrzebował, to prze- 
ciwnie gospodarz uważający bydlo mleczne jako gałeź spekulacyjna, 
utrzymujący znaczną ilość takowego względnie obszaru, powinien 
i musi dbać o wysoką cenę mleka; jemu bowiem produkującemu 
znaczne ilości takowego, jeden cent lub pół centa różnicy ceny na 
litrze, więcej lub mniej, stanowić może o zysku ogólnie z gospo- 
darstwa wykazanym. 

Wielu gospodarzy naszego kraju chociaż nie wszyscy, doszli 
do przekonania potrzeby usunięcia pośredników, do potrzeby prze- 
róbki mleka w samem gospodarstwie; malej jednakżeż stosunkowo 
ilości udaje się wyrabiać produkta zupełnie dobrej jakości, silnie 

"poszukiwanych i dóbrze płaconych, jak znaczna zaś w cenach za- 
leżnie od dobroci produktu zachodzi różnica, poucza porównanie 
między ceną masła w ogóle, a masła z Kniaża, majętności Wiel. 
B. Augustynowicza; w czasie kiedy ogólnie za jeden funt masła 
świeżego płacono 60 ct., za jeden funt masła z Kniaża płacono 
1 złr. w. a., a wiec prawie dwa razy tyle. Cenę te stósunkowo 
wysoką uzyskuje majętność Kniaże li tylko w skutek troskliwej 
przeróbki, przezco smak masła jest wyborny i takowe dłuższy 
czas bez nabrania niemiłego odoru i smaku przechowywać sie 
daje. 

W metodzie praktykowanej z przeróbką mleka w największej 
liczbie gospodarstw dopatrzyć się można następujących błędów : 

1. Mleczarnie są po większej części tak urządzone, iż po- 
siadają wiele wad szkodliwie na mleko oddziaływujących, brak 
im albo zupełnie wentylatorów lub istniejące nie funkcjonują tak, 
ażeby dokładne przewietrzanie mleczarni miejsce mieć mogło ; 
wniesione do mleczarń takich mleko świeżo udojone paruje, a para 
osiada sie na ścianach i sklepieniu, zkąd zwilgocone plastry wa- 
pna odpadają a w dodatku nierzadko w mleko. Podłoga w mle- 
czarniach jest zazwyczaj ziemna, nie wyłożona kamieniem, na 
którą ustawiając naczynia z mlekiem, niepodobna ustrzedz aby 
cokolwiek mleka nie wylało się na ziemię, a ponieważ o należy- 
tem wyezyszezeniu podłogi tego rodzaju mowy być nie może, 
toć i niepodobna zapobiedz wywiązywaniu się kwasu mlecznego. 
W zimie nanoszą obsługujący mleezarnie śnieg na obuwiu, w sku- 
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tek czego tworzy się błoto w którym stoją naczynia, w czas po- 
suszny z podłogi takiej przy przechodzeniu po mleczarni wznosi 
się kurz, dostający się całemi masami do mleka, które koniecznie 
czy to celem zagladniecia o ile sie podsiadlo, czy też celem ze- 
brania śmietany odkryć potrzeba. 

Jeżeli dla zaoszczędzenia miejsca ustawiono w mleczarniach 
sagany na pułkach, zawieszonych jedna nad drugą, wtedy wywią- 
zująca się para wnika w drzewo i w całej mleczarni woń nader 
niemiła odczuwać się daje. 

2. Zsiadanie mleka trwa za długo, 36, 48 a nawet 60 do 
120 godzin i najzwyklej nie predzej przystępują do zbierania, aż 
dopokąd nie wytworzy się gruby zapleśniały kożuch a śmietana 
i mleko są zupełnie kwaśne. 

3. W skutek długiego czasu przez który mleko od czasu 
wydojenia aż do zebrania śmietany stać ma, potrzeba znacznej 
ilości naczyń, co bezpotrzebnie koszt wydatków na przeróbkę 
mleka powiększa. 

4. Naczynia mlekiem zakwaszone, stojące w parą napełnionej 
ubikacji, z trudnością w należytej czystości utrzymać, tymei wię- 
cej dla nas, którzy nie bardzo czystość lubiącą służbą możemy 
dysponować. 

Błędy punktami powyżej obliczonemi objęte, Koniecznie go- 
spodarstwa nasze usunąć winny, jeżeli wysokie dochody z przera- 
biania mleka uzyskać pragną, przeświadczeni o wysokich korzy- 
ściach ztąd wyniknąć mogących, uważamy za potrzebne przedsta- 
wić gospodarzom naszym metodę amerykańską i Schwarca chło- 
dzenia mleka, która w wielu bardzo wypadkach zastosowanie zna- 
leźć może. 

Zasadą metody chłodzenia mleka jest jak juź sama nazwa 
wskazuje, obniżenie temperatury takowego; dobry skutek obniżenia 
temperatury mleka zaraz po wydojeniu aż do czasu zupełnego 
wydzielenia śmietany będzie nam jasnym, jeżeli przedstawimy 
sobie sposób w jaki t. z. podsianie mleka przebiega. W spokoju 
«pozostawione mleko po pewnym przeciągu czasu pokrywa się war- 
stwą śmietany, która zawiera najznaczniejszą ilość tłuszczu; tłuszcz 
ten rozdziełony w mleku zaraz po wydoju jednostajnie, znachodzi 
się tamże nie w stanie rozpuszczenia, lecz jako drobne kuleczki 
zawieszony, których cieżar gatunkowy mniejszym jest od ciężaru 
gatunkowego innych części w roztworze będących, w ścisłym tego 
słowa znaczeniu mlekiem zwanych. Z powodu mniejszego ciężaru 
gatunkowego w porównaniu do płynu, wznoszą się owe kuleczki 
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tłuszczu ku górze, a ponieważ różnicy w ciężarze zbyt znacznej 
nie ma, wznaszanie to odbywa sie wolno; szybkość owa jednakżeż 
z jaką kulki tłuszezu daną drogę w płynie przebiedz mają, nie 
zależną jest od długości tej drogi w pewnych granicach, lecz od 
temperatury — doświadczenia i wywody Dra Fleischmann'a *) 
przekonały, że im temperatura mleka niższą, tem kulki tłuszczowe 
zbierają się prędzej na powierzchni, czyli śmietanienie w krót- 
szym czasie jest ukończonem. Najodpowiedniejszą temperaturą do 
smietanienia się mleka jest tu między + 4 a + 60 C. 

Korzyści jakie przez obniżenie temperatury mleka osiągamy 
są 1) potrzeba krótszego czasu przez które mleko stać ma, za- 
nim zupełnie się osiędzie ; wystarcza tutaj, w przypuszezeniu tem- 
peratury powyżej jako najodpowiedniejszej wskazanej, 12 godzin 
czasu. Po przeciągu tego czasu w następnych dwunastu godzinach 
a więc w sumie po 24 godzinach i w sumie po 36 godzinach 
osiada się przy tej metodzie już tak mała ilość śmietany, że na 
uwzględnienie nie zasługuje. Wskutek tego że tak krótki czas 
mleko stoi, zanim zupełnie podsiędzie, nie potrzebujemy tyle na- 
czyń jak wtedy, kiedy do zupełnego wyśmietanienia mleko 48, 
60 lub nawet 120 godzin stać musi, jak to w naszych mleczar- 
niach bywa praktykowanem. 

2) Mleko i śmietana pozostają słodkie, nie kwaśnieją, na- 
dając się tem samem do wyrobu uajsmaczniejszego sera i masła, 
które bardzo dobrze przechowywać się daje. U nas wyrobiło się 
to przekonanie, że tylko z kwaśnej śmietany uzyskane masło daje 
się przechowywać dłużej; zapatrywanie to jest wprost blednem, 
pewnem jest, że ze śmietany na mleku skwaśnialej uzyskane masło 
starzeja się najprędzej, zawierając do 30%, sernika i cukru mle- 
cznege, podczas kiedy masło ze słodkiej śmietany uzyskane, za- 
wierające pomienionych składników tylko 1%, o wiele cłużej 
świeżość swą zachowuje. 

Niemniej biędnem jest zapatrywanie, jakoby z pewnej ilości 
mleka skwaśnialego, a więc ze śmietany kwaśnej tegoż mleka, 
uzyskiwalo się więcej masła, jak z takiej samej ilości mleka, 
które niską temperaturą do szybkiego wyśmietanienia zmuszono, 
nie dózwalajac mu skwaśnieć. Liczne doświadczenia z miarą i 
wagą robione przekonały, że różnicy w ilości masła nie ma 
żadnej. 


*) Das Schwartz’sche Aufrahmverfahren und dessen Bedeutung für die 
Magersennerei. Danzig, A. W. Kafemann. 
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Doświadczenia przekonały, iż korzyści z ziębienia mleka 
w wysokim stopniu uzyskujemy wtedy, jeżeli takowe wodą płynącą 
lub wodą lodem ziebiona przedsiębrane zostaje, a to wstawiając 
w takową naczynia mlekiem napełnione zaraz po wydojeniu mleka 
i pozostawiając je w wodzie aż do: wyśmietanienia ; ziębienie to 
wodą bądź źródłową bądź lodem ziembioną, jest cechą metod 0 
których mowa. O ile korzystnem jest ziebienie mle ka wodą, udo- 
wadniają słowa i doświadczenia R. Schatzmann'a, dyrektora semi- 
narjum w Chur i prezydenta towarzystwa szwajcarskiego gosp. 
alpejskich, które tutaj w przekładzie podaję: „Ażeby sprawę tę 
tem lepiej wyświecić, robiliśmy przez czas dłuższy doświadczenia 
ze śmietanieniem mleka w wysokich naczyniach cylindrycznych 
z wodą i bez wody, których niektóre rezultaty podajemy. Do do- 
"świadczeń wzięto cremometer Chevalier'a; wysokość warstwy mleka 
wynosiła 43, średnica cylindra 12. Świeżo wydojone mleko 
wlewano do dwóch takich eremometrów z których jeden ustawiono 
w wodzie studziennej, podczas kiedy drugi wstawiono około tego 
bez zanurzenia w wodę. 


: w wodzie bez wody 
Po godna ER! ERE Eu 
BR: SĄ E mpera- cremo- tempera- cremo- 
i Minis noD tura ineter iura meter 
1. Doświadczenie. 6 6090 160/ 600 1-40/ 
12 700 16% 9:59 14% 


24 45 M, W 14%, 


2. Doświadczenie. 6 i? 140/0 go 12:5 
12 70 14% 80 12:5 
24 55 14% 50 12:5 
3. Doświadczenie. 6 69 17%% . 10" 120% 
12 10° 1To/o 120 12% 
24 de 179, 129 12% 
4. Doświadczenie. 6 1? 16%, 14° 14°), 


12 ^ 1l* .^1695 411 .. 149, 
24 11° 16%%,.. 11° 14% 
- Doświadczenie. 6 10° 150/55. 1 140% 
a. ae 128. „14%, 
94. 10% 48%, ule 14s, 


6. Doświadczenie. 6 30 14%, 170 80 
12 13° 14%, 130 90/ 
24 120 15%, 120 12% 
T. Doświadczenie. 6 120 170, 90 129, 


12 ge (idu poder "1839, 
94 une. 196, 
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w wodzie ` bez wody 


—— tempera- cremo- tem; emo 

ee rae cremo- era- cremo- 

śmietanienia "tera meter tura meter 

8. Doświadczenie. 6 11° 16%, 129 12% 


12 10^ 169, 100 139, 

hoc g4 65 gQesisboqgu), H 99e: "0350 
9. Doświadczenie. 6 — 10 14», 183 11% 
210 71, 9 11% 

24 8" — 144 7* 125 


Nadmienić tutaj wypada, że powłoka śmietany w skutek 
dłuższego stania w obydwóch cremometrach ściągnęła się nieco, 
tak, że nie była o tyle wysoką, jak w pierwszych sześciu godzinach, 
podobnie jak to i w saganach ma miejsce. Przy dłuższem staniu 
jak godzin 24, ilość śmietany na mleku zupełnie się nie powięk- 
szyła; równocześnie robione doświadczónia w naczyniach płaskich 
wykazały, iż śmietanienie nie prędzej ale i owszem wolniej się 
odbywa. 

Rezultaty tych doświadczeń, które zresztą wszędzie przero- 
bić można, ażeby się o różnicy $mietanienia mleka przy chłodze- 
niu raptownem w wodzie i wolnem bez takowej przekonać, wyka- 
zuja dla pierwszej metody korzyści następujące : 

1. Mleko podsiada się bardzo szybko, bo w 6 do 12 godzin 
zupełnie. 2) Śmietana i mleko pozostają słodkie, nadając sie do 
wszelkich fabrykatów.* 

Podług Schwarc'a 144 ft. mleka poddanych Smietanienin jego 
metodą, dały przy 4°C po 12 godz. 5'30 ft. śmietany 

ZO. ARM y » nadwyżki 
389.4 U 06 .. » ^ 

Cyfry te przekonują, iz godzin 12 lub najwyżej 24 przy me- 
todzie Schwarca wystarczają do zupełnego wyśmietanienia mleka, 
dla małej nader ilości tłuszczu nie opłaca się pozostawiać mleka 
czas dłuższy jak 12 godzin do Śmietanienia, a po zdjęciu śmie- 
tany do wyrobu sera przeznaczone mleko da w skutek tego tłu- 
szezu produkt lepszej jakości. 
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Uheae wyjaśnić metodę chłodzenia mleka za pośrednictwem 
wody i przedstawić urządzenie mleczarni celowi temu odpowiada- 
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niskim spoczywa płaski dach gątem kryty, w którym w stoso- 
wnych oddaleniach wprawiono okna celem doprowadzenia potrze- 
bnego do mleczarni światła. Okna pociąga się na lato od strony 
wewnętrznej kredą, aby słońce zbytnio operować nie mogło. Wzdłuż 
szczytu dachu wystają rzędem, niedaleko od siebie położone, wen- 
tylatory, które niemniej jak inad drzwiami znachodzące się otwory 
szezelinowe, zapewniające dostateczny przewiew powietrza, zape- 
wniają świeże powietrze w mleczarni, ochraniają tymczasem mleko 
od wszystkich tych niekorzyści, jakie zatęchłe powietrze mleczarni 
sprowadza, a 0 czem wspomnąć mieliśmy sposobność. 

Na Fig. 2. wyobrażającej przecięcie poprzeczne i Fig. 3. 
wyobrażającej rzut poziomy, widzimy wewnętrzne urządzenie. 
W pośrodku bb znachodzi się basen na wodę nieco w Ziemie za- 
głębiony, wymurowany i wylauy cementem, podobnież urządzonym 
jest także w około basenu idący chodnik ce. Do basenu doprowa- 
dza się wodę źródłową kanałem f, która przepływając przez basen, 
kanałem d na zewnątrz mleczarni odchodzi. Na podstawie basenu 
ułożone są listwy na których ustawia się naczynia z mlekiem. 


Urządzenie mleczarni podobne jak w Dybeck wymaga koniecznie 
wody płynącej źródłowej zimnej; wprawdzie wiele znajdzie się 
u nas gospodarstw, które podobną wodę mają do dyspozycji, są 
ale i takie, którem urządzenie podobne właśnie dla braku wody 
odpowiedzieć by nie mogło. W takim razie może możliwem by 
było urządzić mleczarnię w bliskości studni, z której wlewano by 
wodę jakąś rynną od zewnątrz budynku do basenu idącą i zatrzy- 
mywać takową w basenie czas dłuższy, ochładzając ją kawałkami 
lodu od czasu do czasu wrzucanemi. Wybrukowanie basenu i cho- 
dnika cegłami i wycementowanie jest koniecznie ze względu na 
czystość potrzebnem, praca oczyszczenia jest w takim razie łatwa 
a o błocie lub kurzu w mleczarni mowy być nie może. Dobrze 
będzie otoczyć basen do 40 cm. wysokim murem, ochraniając 
tem samem obsługujących mleczarnie od wypadków wpadnięcia, 
umożliwiając wygodniejszą manipulację około mleka. 

Wielkość basenu zależy od ilości naczyń tamże stać mają- 
cych resp. od ilości dziennie produkowanego mleka; naczynia usta- 
wia się w dwa rzędy a wtedy przystęp do każdego jest łatwym. 
Dla oszczędzenia miejsca ustawiać naczynia blisko siebie, zawsze 
tak, aby woda wygodnie krążyć mogła; miejsce wolne między 
obydwoma rzędami wynosić winno przynajmniej 9 cm., jedno ną- 
czynie od drugiego stać w tym samym rzędzie na 6 em. a od 
ścian bocznych basenu na 1—5 cm. odległe. Głębokość basenu za- 
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leży od wielkości używanych naczyń i od grubości tat na których 
stoją takowe; powierzchnia mleka w naczyniach może być do 
5 em. nad powierzchnią wody. Naczynia stawia się na łatach, nie 
bezpośrednio na podstawie basenu dlatego, ażeby woda i od spodu 
mleko oziebiać mogła. 

Do chłodzenia mleka używa się naczyń metalowych, najzwy- 
klej blaszanych białych, także z czarnej blachy wewnątrz pobie- 
lanych Fig. 4. kształtu na figurze przedstawionego, choiaż i czwo- 
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Fig. 4. 
rokątne są w użyciu. Naczynia winne być metalowe, ażeby szybko 
oziebienie mleka następowało, co jest głównym tych metod celem. 
Najdogodniejsze do użycia są naczynia 30-to i 50-cio litrowe. Do 
zbierania śmietany używają rodzaju kelni Fig. 5. 

Mleczarnie do metody chłodzenia mleka 
zastosowane znaleźć można prawie we wszy- 
— stkich gospodarstwach -szwedzkich i duń- 
skich, a po większej części i w gospodar- 
) stwach -alpejskich wybudowane z małym 
bardzo kosztem, o ile część budynku zewnętrzna zupełnie poje- 
dyńczą być może. 


O korzystnem użyciu sił w gospodarstwie, 
ze stanowiska mechanicznego. 
Napisał 
prof. T. Rylski. 
(Dokońcżenie.) 


Do najważniejszych a zarazem najkorzystniejszych motorów 
należy siła płynacej wody, o której należy nam obszerniej pomó- 
wić. Jednem z ważnych zadań postępu jest opanowanie wód na 
powierzchni ziemi, w celu usunięcia z jednej strony szkód, które 
powodują, z drugiej zaś wszechstronne zużytkowanie korzyści, jakie 
się nasuwają. Niebezpieczeństwa i korzyści są tutaj prawie równe; 
któż policzy tysiące ofiar w życiu ludzkiem, które ten niespokojny 
żywioł pochłonął, lub kto zmierzy te powierzchnie, które zostały 
przez niego w nieurodzajny step zmienione? Również niepodobna 
wyrazić liczbami korzyści, jakie woda ciągle człowiekowi przy- 
nosi lub zapewnia? Ażeby rozpatrzyć to podwójne działanie wody, 
nie potrzebujemy brać na uwagę całej masy wody na kuli ziem- 
skiej, gdyż to samo widzimy na pojedyńczym większym biegu, 
który rzeką zowiemy; od wypływu aż do ujścia działa raz szko- 
dliwie, raz znowu korzystnie dla człowieka ; szkodliwie przez ciag!e 
obrywanie brzegów, szczególnie przy wyższym stanie wody, przez 
zniszczenia różnorodne podczas wylewów, które rolnika najwięcej 
dotykają, jakoteż przez zalewy nizin; — korzystnie zaś przez 
doprowadzenie ożywiającej wilgoci, przez wpływy na klimat oko- 
licy, jakoteż bogactwem zawartych w wodzie części użyźniających 
rolę, które w nizinach osadzane bywają, a nakoniec przez niewy- 
czerpaną ilość pracy mechanicznej, która jest zarazem najtańszą. 
Prócz tych wszystkich przymiotów, woda w pewnych warunkach 
może się stać najtańszym środkiem komunikaeyjnym. 

Zadaniem państwa jest zorganizowanie odpowiednich środków 
obronnych od działania szkodliwego wód płynących, stósowne zaś 
zużytkowanie siły wody należy do mieszkańców okolicy porzeeza. 
co przez stósowną regulację rzek powinno im być ułatwione. 
Zważywszy, że w teraźniejszych czasach jedną z najważniejszych 
czynności rolnika i przemysłowca musi być dążność zastąpienia 
coraz kosztowniejszej pracy ręcznej i zwierząt pracą innych sił 
tańszych, a biorąc na uwagę coraz większe trudności w użyciu 
siły pary, przy której zużywa się tak zuaczna ilość materjału 
opałowego, że już dzisiaj obok podwyższonych cen, należy się 
obawiać zupełnego braku tychże w niektórych miejscach, musimy 
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te ókolice nazwać szcześliwemi, którym natura przez płynące 
rzeki daje obfite źródło do czerpania sił poruszających. Anglja 
np. jest znana z obfitości doskonałego węgla kamiennego, i temu 
bogactwu zawdzięcza głównie swoją siłę przemysłową. Jeżeli 
podanie nie jest błedne, że w Anglji na poruszenie machin zuży- 
wa się ciągle pół miliona sił koni parowych, to gdybyśmy 
obliczyli pracę mechaniczną jakąby nam siła wody jednej  więk- 
szej rzeki dać mogła, przekonalibyśmy się łatwo, że praca ta 
przewyższałaby znacznie tę ilość pracy mechanicznej, jaką prze- 
mysłowa Anglja zużywa. Z tych to przyczyn zastąpienie siły 
pary przedstawiającej pewne niedogodności w użyciu, siłą wody 
do poruszania pewnych machin rolniczych, musimy nazwać postę- 
pem, który może rolnikowi znaczne korzyści materjalne zapewnić. 
A mimo tego na tem polu prawie nie nie zrobiono nietylko u nas 
w kraju, ale także i na przodującym nam zwykle zachodzie. 

Niejednemu z rolników woda płynie obok stodoły, w której 
kierat porusza 4 do Gciu a nawet ośm koni, a oprócz tego wiele 
innych mniejszych machin musi być kosztowną siłą ludzką poru- 
szane! — a pojedyńcze koło wodne, niewymagając zresztą zbyt 
wielkich nakładów, mogłoby te machiny z łatwością poruszać. 

Wsżystkie machiny stałe mogą być przez siłe wody poru- 
szane jak np. młocarnia, sieczkarnia, śrótownik, Zarnak, pila ko- - 
łowa do tarcia drzewa, siekacz i t. p. 

Jako przykład podajemy wyjątek z opisu urządzenia podo- 
bnego w Szlezwigu w dobrach majętności Tryggevaetde, gdzie 
mała rzeczka płynie w bliskości zabudowań gospodarskich. Zapo- 
mocą jazu podwyższono poziom. wody o 6 stóp i wprowadzono Ją 
kanałem doprowadzającym do turbiny o sile 10 koni, która poru- 
sza sztabe transmisyjną przechodzącą po pod ogród w ziemi do 
stodoły i do zabudowań stajennych. Spód obudowania turbiny 
jakoteż kanały dopływowy i odpływowy wykonane z masy beto- 
nowej, inne części z kamienia. Ze sztaby transmisyjnej przenie- 
siony ruch zapomocą tarcz i pasów na machiny pracy, mianowicie 
młocarnię, sieczkarnie. $rötownik, pile, maślnicę i t. d., a opróez 
tego pompe, zapomocą której zasilany bywa wodą rezerwoar znaj- 
dujący sie nad krowiarnią, zkad wodociągami doprowadzona woda 
do wszystkich stajen, kuchni i t. d. 

Turbina założona w przeszłym roku działa bardzo dobrze 
i porusza równocześnie młocarnię, pompę i maślnice. Gdy dawniej 
do młocki używano 8 koni dziennie, wymlacajac około 25 korcy 
zboża, a oprócz tego wożono wodę do stajen i do robienia masła 
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używano siły zwierząt, obeenie siła wody wykonuje te prace, przy- 
czem wymłaca dziennie około 50 korcy zboża. 

Przy urządzeniu takiem siły poruszającej, tylko koszta urza- 
dzenia są znaczniejsze, chociaż tam gdzie przepływ wody mamy 
w bliskości, wypadną najczęściej znacznie mniejsze jak zakupno 
i urządzenie machiny parowej, lnb sprawienie kieratu i zabudo- 
wanie tegoż, nie biorąc na uwagę, że koszta pracy mechanicznej 
wydanej przez siłę wody są w zwykłych stosunkach bardzo nie- 
znaczne. Wprawdzie siła wody bywa często używana do poru- 
szania machin w przemyśle przez rolników, jak przy młynach, 
tartakach i t. p, ale zużytkowanie tej siły jest po największej 
części tylko częściowe, a prawie zawsze połączone z wielkiem mar- 
notrawstwem ze względu na skutek użytkowy, a przyczyną tego 
jest błędne urządzenie machin, przejmujących siłę poruszającą 
i transmisji. Prawie wszędzie przy kołach wodnych popedowych 
widzimy u nas w kraju starodawne kobstrukcje, niedbale jak to 
mówią od siekiery wykonane, lotoki zrujnowane, kanały doprowa- 
dzające i odprowadzające wodę zanieczyszczone, chwastami zaro- 
$niete, stawidła źle urządzone, a części transmisyjne zbudowane 
podług zasad czasów przedchrześcjańskich. Skutkiem tego ma- 
chiny popędowe wodne zamiast wydawać 35 do 65 procent jako 
skutek użytkowy z ogólnej pracy mechanicznej, wydają zaledwie 
15 do 20 procent. 

Od wyboru machiny popędowej zależy nietylko korzystne 
zużytkowanie siły poruszającej, ale także dobroć wykonywanej 
pracy,a wybór będzie zależny od miejscowych stosunków i potrzeby 
i powinien być przez fachowego technika projektowany. 

W ostatnich czasach wodne koła poziome czyli turbiny są 
bardzo zachwalane, i należy przyznać, że przedstawiają wiele ko- 
rzyści bardzo ważnych, jednak dla rolnika w naszych stosunkach 
rzadko możnaby je zalecić. Koło pionowe tj. podsiebierne boczne 
i nasiebierne nadają sie do potrzeb rolniczych z tego wzgledu, że 
są znacznie tańsze, łatwiejsze do naprawy, znoszą wstrząśnienia 
i zmiany w poziomie wody łatwiej jak turbiny, które znowu okażą 
się tam praktyczne, gdzie wymagana jest znaczna chyżość obrotu, 
lub przy wielkich spadkach wody. Nakoniec musimy wspomnieć, 
ie wszelkie nieczystości jak piasek, szłam, liście, kawałki lodu 
i t. d. wywierają bardzo szkodliwy wpływ na regularny ruch 
turbiny. 

Ze względów ekonomicznych siła wiatru jako siła porusza- 
jąca może w danych stosunkach zasługiwać na pierwszeństwo 
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przed siłą wody, ze względów jednak mechanicznych przedstawia 
pewne niedogodności i przeszkody. w skutek których tylko do 
pewnych czynności w rolnietwie użyć ją można. Największą prze- 
szkodą jest zmienność siły wiatru i czasu trwania w pewnym 
perjodzie np. w roku. Ponieważ najkorzystniej dziąła siła wiatru 
przy chyżości powietrza 7 metrów na sekundę, a chyżość powie- 
trza wynosi od 1 do 15 metrów przy różnych wiatrach od naj- 
słabszego aż do burzy, dlatego łatwo zrozumieć, że działanie 
wiatru jako sity poruszającej w wielu razach jest niedostateczne, 
w innych szkodliwe, mimo sposobów regulowania szybkości ruchu 
w machinie popędowej. 

Dlatego przed założeniem w pewnej miejscowości machiny 
poruszanej siłą wiatru należy rozebrać dwa pytania: l) dotyczące 
zmiany chyżości wiatru pod względem kierunku i wielkości, 2) 
dotyczące ilości dni w roku, w których odpowiedniej siły wiatr 
wieje, ażeby machina mogła być w ruchu. 

Odpowiedź na te pytania, zależna od położenia dotyczącej 
miejscowości, mianowicie czy położenie płaskie lub górzyste, czy 
okolica leśna lub nie, nad wodami i t. p., a ostateczne dane po- 
wiuneby się opierać na dłużej robionych spostrzeżoniach, których 
dotychczas bardzo brakuje. Spostrzeżenia co do chyżości prze- 
pływu powietrza powinne być robione w stacjach meteorologi- 
ezuych w kraju zapomocą anemometru poprawnego przez Combes'a. 

Machiny przejmujące siłę wiatru i przenoszące na machiny 
pracy czyli wiatraki, dzielimy podiug konstrukcji na a) wiatraki 
kozłowe i b) wiatraki holenderskie albo wiezycowe. Zachodzi 
pytanie, które z tych machin zasługują na pierwszeństwo. Otóż 
z dotychczasowych doświadczeń można stanowczo twierdzić, że 
wiatraki kozłowe powszechnie u nas w kraju budowane, są zna- 
cznie tańsze, moga być mniej dokładnie wykonane, i wymagają 
mniej starannej obsługi jak wiatraki holenderskie. 7 drugiej zaś 
strony ostatnie zapewniają wiele korzyści w użyciu i przy odpo- 
wiedniej obsłudze do celów gospodarskich więcej się nadają — 
a ponieważ są mniej znane, dlatego opiszę urządzenie wiatraku 
konstrukcji holenderskiej dla celów gospodarskich. 

Wiatrak taki używany do nawadniania lub osuszania pół, do 
poruszania machin podnoszących wodę i t. p., jest przenośny tj. 
daje sie z łatwością rozebrać i przewieźć. Na podkładach dre- 
wnianych lub kamiennych spoczywa stałe obudowanie aa Fig. 5, 
na którem spoczywa wiązanie bb, w którem umieszczona jest szyna 
zazębiona, po której toczą się trybiki osadzone w dolnej części 


— 838 — 


ruchomej czapki ede. Dla zmniejszenia tarcia i stałego utwier- 
dzenia tej części ruchomej tj. dającej się ustawiać stósownie do 
kierunku wiatru, służy wiązanie rz, na którem oparte są zastrzały 
gg, nietylko podtrzymujące czapkę wraz z częściami przejmują- 
cemi i przenoszącemi ruch, ale także częściom tym ruchomym 
nadające stalsze polożenie i zapobiegające możliwemu ich pochy- 
leniu przy silnym wietrze; coby mogło spowodować znaczne uszko- 
dzenie machiny. 

Na wale głównym, po- 
ruszanym siłą wiatru zapo- 
mocą skrzydeł //, utwier- 
dzony jest skrzydłowy ster 
m do ustawiania cześci ru- 
chomych, a wiec i skrzydeł 
ll, wraz z czapką stósownie 
do kierunku wiatru, tak że 
nie potrzebujemy do usta- 
wiania machiny żadnej innej 
siły prócz siły wiatru. 

Przeniesienie ruchu jest 
następujące: koło stóżkowe 
c osadzone na wale głów- 
nym k porusza tryb stóż- dum 
kowy na wale pionowym, na í woo» | 
którego końcu dolnym osa- El = 
dzone koło stóżkowe y, po- pzzzpggec ecco DEE De Ei ZKE 
rusza takież koło na wale RRRRRRRR» I 


transmisyjnym z, a tem sa- Fig. 5. 

mem i ten ostani, z którego można bliżej lub dalej przenosić 
ruchy na machiny pracy. Przeniesienie ostatnie ruchu wykonać 
najlepiej zapomocą systemu pasa bez końca z powodu korzyści, 
jakie nam ten system zapewnia. 

„Deutsche landwirth. Presse“ podaje opis mniejszego koła 
wiatrowego, mogącego służyć do poruszania pomp przy pompo- 
waniu wody lub gnojówki na wyższe punkta. Koło takie jest 
ośmiobokiem foremnym o tyluz sprychach, pomiędzy któremi 
utwierdzone są trójkątne wycinki płótna żaglowego. Koło takie 
jest używane w Kónigsberg do pompowania wody w łazienkach 
i przy obrocie wału 50 do 60 razy podnosi pompa W minucie 
200 litr wody na wysokość 4 metrów. Cale urządzenie odznacza 
się pojedyńczą konstrukcją, trwałością i taniością. Podobnego 
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urządzenia kół wiatrakowych używają w Niemczech do osuszania 
małych przestrzeni torfowych, a nawet do poruszania śrótowników. 

Nakoniec musimy zrobić uwagę, że chociaż przedmiotu nie 
wyczerpaliśmy i w ścieśnionych ramach artykułu zrobić tego nie 
podobna, ale „chcieliśmy zwrócić uwagę rolników na kwestję mało 
poruszaną, a mogącą nam w danych stosunkach zapewnić znaczne 
korzyści materjalne i ułatwić niejedną x robót gospodarskich. 


Występowanie i zużytkowanie torfów w Galicji. 
(Dalszy ciąg.) 

Dragą polaé kraju, gdzie torfy wzgórzowe powstawać mogły 
i mogą, zakreślily piaski, zalegające północną część Galicji. 

Piaski owe zaczynają się kolo Krakowa i zajmują prawie 
cały trójkąt, objęty Wisłą, Sanem i koleją żelazną, idącą z Krakowa 
przez Lwów do Brodów. Za Sanem, rozdzielającym Galicję na 
wschodnią i zachodnią, granica południowa nie przypada na kolej 
idącą z Jarosławia przez Lwów do Brodów dokładnie, jest bowiem 
we wielu miejscach przerwaną wciskającemi się pasmami kredy, 
wapieni i gliny. 

We wschodniej Galicji ograniczone są właściwie piaski wilgotne 
2 nieprzepuszczaliem podłożem na Cieszanowskiem i "Jaworow- 
skiem, obejmując kawał ziemi, ze stanowiska rolniczego nadzwy- 
czaj niewdzięcznej. Pod piaski podsnwają sie sinawe lub zielo- 
nawe ity / Tegelschichten). Wszędzie tutaj, gdzie samorodny las 
ustaje, zaczyna sie panowanie piasków przenośnych (Flugsand). 
Zaklęśniecia poziomu, w wielu miejscach znaezne, wypełniają 
mokradła i torfowiska. 

Z wyjątkiem bagien przyległych leniwo płynącym rzekom, 
należą wszystkie torfowiska dziedziny piaskowej do kategorji 
torfów wzgórzowych. Różnej rozległości i grubości rozrzucone są 
sporadycznie po lasach i jako wypełnienie płytkich kotlin w oko- 
licach z poziomem falistym. Takie kępy torfiasto-bagnowe 
cechują głównie pasma leżące między rzekami Wisłą, Sanem, 
Bugiem i Styrem. Ponieważ jednak są najczęściej lasem pokryte, 
dlatego, przynajmniej na teraz, nie przedstawiają się jako uży- 
teczne. I tak w powiecie Cieszanowskim wypełniły torfy wzgórzowe 
dolinki do tego sposobu, będąc najczęściej lasem pokryte. 

W majętności barona Brunickiego w Rudzie rożanieckiej 
znajdują się liczne torfowiska przerzucając, się poza granicę do 
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królestwa polskiego; rozległość ich jest zarówno zmienną jak 
grubość. W ostatnim względzie spotykamy najróżniejsze stopnio- 
' wanie, od powierzchnego zatorfienia do pokładów dwusążniowych. 
Torfowiska pokrywa częścią ubogi porost drzewny, częścią roślin- 
ność, właściwa podobnym miejscowosciom. Tam, gdzie przez 
urządzenie kanałów główny warunek powstawania torfu, stagnu- 
jaca woda, został usunięty, to jest po prostu gdzie torfowiska 
zupełnie lub częściowo osuszono, objawia się to zaraz na zmianie 
dosyć wyraźnej dotychczasowego porostu. Torfowniki (Sphagnum), 
owe blade mchy, tak charakterystyczne dla torfowisk wagórzowych, 
znikają coraz więcej, ustępując przed rozgnieżdżającemi się 
turzycami i osokami (Hartgraeser), sitowiami (7orfbinsen) i wrzo- 
sami (Hażdekraut), gdy koreze sosnowe przetawrzają się zwolna 
w zarosty wysokopienne, podszyte bagnem (Ledum palustre, Sumpf- 
porst) i borówkami (Vaccinium, Rauschbeerej. 

W taki sam sposób jak okolica Rudy rożanieckiej rozmie- 
szczone są zabagnienia i torfowiska w okolicach Oleszyc, między 
Cieszanowem i Jarosławiem. i 

Potężniejsze od innych torfowisko wzgórzowe znajduje się 
na południe od Oleszyce koło wsi Suchawola. To nietknięte, tuż 
do wsi przytykające torfowisko, wykazuje na pierwszy rzut oka 
już powierzchownie wszelkie cechy torfowiska wzgórzowego. Po- 
rosle kępiasto chaszezami ze sosny skarłowaciałej, bagna (Ledum) 
i żurawiu (Moorbeere) przybiera cechy coraz wybitniejsze, czym 
dalej od wsi ku lasom. W bliskości wsi jest powierzchnia torfo- 
wiska (Moorsehwarte) na jedną stopę gruba i podczas suchej pory 
przedstawia się jako czarno brunatna sypka masa, która w czas 
mokry, na wiosnę i w jesieni nasiąknąwszy wodą robi się szla- 
mowatą i gorzką, co i w innych okolicach np. w Hanowerze na 
tak zwanem dzikiem albo martwem bagnisku /wiłde oder todte 
Moor) miedzy Neustadt am Rübenberge i morzem Steinhudzkiem 
zarówno widzieć można. 

Na brzegach torfowiska jest w wielu miejscach powierzchnia 
zmienioną przez wypalenie. Suchy, sypki torf zapala się bardzo 
łatwo, ogień wszeząć się może przez przypadkowo zaniesione iskry 
z ogni pastuszych albo też podpalają torfowisko powierzchownie 
suche dla otrzymania lepszego porostu trawiastego. 

Zaraz od brzegu dosięga pokład torfowy sześciu stop, dalej zaś 
ku środkowi zyskuje na głębokości. Tuż pod warstwą darniastą 
znajduje się doskonały, rozłożony torf (Specktorf). Szezatki drzewne, 
znajdujące się w torfowisku zdają się wskazywać, że początkowo 
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było zadrzewione, zresztą występujące gdzie niegdzie na po- 
wierzchni pniaki sosnowe są jeszcze wyraźniejszą wskazówką po- 
wstania tego torfowiska wśród lasu. Licha i skarłowaciała sośnina 
zostałą powoli przez sąsiednich wieśniaków wyciętą i prawie 
zupełnie wygubioną. 

Mieszkańcy wsi Sucha Wola, właściciele wzmiankowanego 
torfowiska, jakoteż wszyscy okoliczni mieszkańcy zdają się ani 
domyślać użyteczności torfu jako materjału opałowego, a przy- 
najmniej nie mają pojęcia o sposobie, w jaki torf można do użytku 
przysposobić. Gdyby jednak torfy owe zaczęto wydobywać, nie- 
tylko gmina wcale w drzewo nie zamożna, miałaby własne po- 
trzeby pokrywać, ale oprócz tego niezawodnie otworzyłby się 
odbyt do zakładów hrabiego Stanisława Potockiego w Oleszycach. 

„Między Jarosławiem przez Oleszyce do Cieszanowa leży 
wprawdzie około 50 tysięcy morgów lasów dominikalnych, cena 
drzewa jednak od rosyjsko polskiej granicy do Jarosławia zwiększa 
się prawie w czwórnasób. W Jarosławiu, gdzie niemieckie (ży- 
dowskie?) firmy wiele drzewa Sanem spławiają, cena miękkiego 
opałowego drzewa nie dosięga jeszcze zawsze połowy przeciętnych 
cen wiedeńskich. 

Stosunkowe bogactwo w drzewo tej północnej części środkowej 
Galicji było powodem, że dotąd nikomu na myśl nie przyszło 
użytkowanie z torfowisk, pomimo, że zakłady fabryczne, leżące 
bliżej koleji lub splawu, i posługujące się wyłącznie opałem 
drzewnym, już teraz czuć zaczynają ceny drzewa. Pomimo w ogóle 
rozpaczliwego stanu dróg w Galicyi, można przecież przynajmniej 
zimową porą, przy dobrej sannej, budulec z lepiej położonych 
lasów wyprowadzać, a nawet z dalszych okolic materjał już 
obrobiony opłaca koszta transportu. 

Przemysłowiec i mieszczanin stoją tutaj ze swą potrzebą 
opału w drugiej liuji. Pozycja ta stanie się od tej chwili zdecy- 
dowanie niekorzystną, gdy koleje wieynalne, projektowane dla pół- 
nocnej Galicji, przyjdą rzeczywiście do skutku Wprawdzie, szcze- 
gólnie przy teraźniejszych stosunkach , minie jeszcze niejeden 
rok, nim do tego przyjdzie, ale ostatecznie i te okolice doczekają 
. się przecież kiedyś blogosławieństwa ułatwionej komunikacji, 
co nawet jest niezbędne, chcąc aby się stały zdrowo funkcjonu- 
jącym członkiem organizmu państwowego. 

O ile z geologicznych przeglądów sądzić można, jest Galicja 
ubogą w pokłady węglowe. Tylko na zachodzie skonstatowano 
obecność potężnych pokładów węgli skalnych /Steżnkohiej, które 
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też od dosyć dawna wydobywają. W Środkowej i wschodniej 
Galicji znaleziono znowu i nawet zaczęto gdzie. niegdzie ‚wydo- 
bywać węgle brunatne (Braunkohle), które jednak w stosunku do 
potrzeb krajowych nie są wystarczające, a do tego przy braku 
lokalnych koleji mają tylko względną wartość. 

- Ze względu na zaopatrywanie zachodniej Galicji w materjał 
opałowy, zasługują pokłady węgla skalnego w okręgu Krakowskim 
położone na szczególną uwagę. Zastanowienie się nad tem jest 
konieczne, chcąc wywnioskować, oczy torf może z temi węglami 
konkurować, a właściwie o ile.węgle na zachodzie zyskały od- ' 
biorców. 

Formacja węglowa, zalegajaca zachodnią część okręgu kra- 
kowskiego, ograniczoną jest granicami. prusko-szląską i rossyjsko- 
polską po dwu stronach, i obejmuje liczne, najczęściej do uży- 
tkowania przydatne pokłady, stykające się bezpośrednio z pokładami 
leżącemi na, prusko-szląskiej stronie. Przestrzeń węglami zajęta 
wynosi przeszło dziesieć mil kwadratowych, węgiel zaś jest Sre- 
dniej dobroci, mgławo-czarny, chudy, nie, zsiadujaey ~ sie i do 
koksowania niezdatny; odłam posiada łupkowy i zawiera często 
wpryskany piryt. We wielkiem przecięciu wyniesie popiół 6% 
różnoważnik zaś drzewny jest, 11. cetnarów. 

Pierwotnie  erarialna, iobecnie prywatna kopalnia Jaworzno, 
zajmuje między: wszystkiemi kopalniami węgla w monarchji wy- 
bitne stanowisko, tak co do rozległości obszaru, jak potężności 
pokładów ; obliczają bowiem zapas węgla w pokładach na pięć 
miliardów cetnarów. Podług radcy górniczego pana Foetterle 
posiadał zaklad już przed 10 latami taką siłę maszynową, że mógł 
rocznie 3.— 4 milionów cetnarów węgli wydobywać, a oprócz 
tego własną przeszło 1 milę długą kolej do stacji Szczakowa na 
drodze Mysłowice-Kraków, a więc umożliwiony bezpośredni związek 
z Krakowem, Lwowem, Wiedniem i Warszawą. Zdawałoby się 
więc, że stosunki -miejscowe tak dogodne powinnyby podnieść 
i spotęgować produkcję, tymczasem, w rzeczywistości odbyt nie 
odpowiada zupełnie temu, co zakład wykonać może. 

Jedną z przeszkód, tamujących rozwój przemysłu węglowego 
w Jaworznie, są wysokie taryfy kolei Karola- Ludwika, „w której 
własnym interesie nawetby leżało , ażeby przez zniesienie taryfy 
węglowej podnieść produkcję jaworzańską. Z. drugiej strony 
równie wysokie taryfy kolei północnej nie dopuszczały odbytu 
w kierunku ku Wiedniowk Jeszcze obecnie wywiera krótki pas 
drogi północnej dotkliwy ucisk na wywóz węgla galicyjskiego. 
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W roku 1870 produkcja węgla w kopalniach Jaworzno-Nie- 
dzielisko nie dosięgła nawet cyfry 2 milionów cetnarów; kolej 
'Karola- Ludwika trzymała się wysokich taryf niewzruszenie. Na 
zachód nie było odbytu, na przeszkodzie są kopalnie Ostrow- 
Karwin, w Galicji zresztą nie mógł się jeszcze rozbudzić przemysł, 
a cudzy kapitał także nie wpływał. 

Do tych niekorzystnych stosunków dodać jeszcze wypada 
trudności z robotnikami. Obcych robotników nie można było 
utrzymać w tej jałowej, przenośnym piaskiem zasypanej okolicy, 
z krajowcami zaś niepodobna prawie regularnie i forsownie pra- 
cować; nigdzie może tyle co w Galicji, nie daje sie uezuwaé 
kłopot z polskim robotnikiem. Co roku wynosza się całe kara- 
rawany robotnicze do szląskich kopalni, zkąd jednak wkrótce 
wracają, nie mogąc wytrzymać porównania ze szląskim robotni- 
kiem, przewyższającym ich pilnością, wytrwałością i zdatnością. 

Jeżeli w Jaworznie z pomiędzy wszystkich austrjackich 
kopalni największem jest produkcja w stosunku do rozległości 
szychty zrobionej, przypisać to należy nie wprawniejszym do pracy 
górnikom, ale jedynie i wyłącznie doskonałemu urządzeniu uła- 
twień mechanicznych i komunikacji; stosunki odbytowe mało się 
polepszyly. 

Z 5:53 milionów cłow. cetnarów węgla, które w roku 1873 wy- 
dały wszystkie kopalnie okręgu Krakowskiego, przypada na Jaworzno 
około 2 milionów cłowych cetnarów. Z powyższej ogólnej sumy 
odpływa 18 procentów koleją Ferdynanda (Kaiser Ferdinands- 
Nordbahn), na potrzebę kolei Karola-Ludwika 30, dla innych 
konsumentów z zachodniej Galicji 27 procentów. Pozostające 25 
procentów zużywają same kopalnie dla swych maszyn. 

Około półtora miliona cetnaröw wegla zużywają więc fabryki 
krakowskie, saliny w Wieliczce i Bochni, oraz dalej położone 
przemysłowe zakłady. Cóż jednak znaczą mizerne półtora miliona 
cetnarów węgla, wobec kolosalnego zużycia opału w gospodarstwach 
domowych i przemyśle zachodniej Galicji? Tę ilośc węgla zużywa 
gdzie indziej kilka większych fabryk cukrowych. 

W samym Lwowie węgiel skalny nie wytrzymuje już 
konkurencji z drzewem. Nawet kolej lwowsko-czerniowiecka mu- 
siała niedawno temu zaniechać użycia węgli jaworzańskich, koszta 
bowiem sprowadzania są dla niej za ciężkie. 

Porównanie rozwoju górnictwa węglowego w Galicji 
z produkcją węglową reszty monarchji nie jest bez interesu 
i użyteczności, pokazuje bowiem jasno, że korzyści naturalnego 
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położenia mogą być pokrzyżowane wpływami, nie dającemi się 
naprzód przewidzieć, a tak potężnemi, że korzyści naturalne zo- 
stają całkowicie zniesione. W dalszym ciągu nasuwają się wnioski 
o roli węgli brunatnych wschodniej Galicji obok drzewa, wzglę- 
dem torfu, jaką te materjały opałowe jeszcze zdaje się dosyć 
długo w przemyśle i gospodarstwie domowem odgrywać powinny. 

Aż do chwili nieszczęsnego przesilenia finansowego zajmowała 
produkcja węgli w Austrji bardzo wybitne stanowisko, rozwijając 
się coraz więcej. W przeciągu lat dwunastu, mianowicie od roku 
1862 do roku 1875, masa materjałów opałowych, dostarczanych 
przez kopalnie monarchji, stała się póltrzecia raza większą. Jestto 
spotęgowanie produkcji, jakiem się inne węgle wydobywające kraje . 
tylko miejscowościami poszczycić mogą, a nie w całości produkcji. 
Przy powyższem wznoszeniu się masy wydobywanych materjałów 
opałowych uczestniczyły różne obręby węglowe w niejednakowym 
stosunku, kopalnie zaś węgli brunatnych w ogóle nietylko rozwi- 
jaly się szybko, ale nawet stanęły na czele produkcji. 

Węgle skalne okręgu krakowskiego, reprezentujące w roku 
2.19 miljonów cetnarów materjału gotowego, dosięgły w r. 1873 
cyfry 5.53 miljonów, spotęgowanie produkcji wyniosło więc 250 
procentu. Kopalnie węgla w zachodniej Galicji utrzymały się na 
wysokości swej produkcji z r. 1862, rozwijając się jednostajnie 
z innemi, gdy sąsiednie kopalnie Ostrów-Karwin, pomimo lepszej 
jakości węgla, nadającego się do koksowania , cofnęły się w swej 
produkcji o 2%. 

Podobnie jak węgle kopalni Ostrów-Karwin tracą przez zna- 
ezny przywóz węgli szlaskich, tak samo one znowu wywierają pres- 
sje na wywóz węgla krakowskiego na zachód, co jest zreszią bardzo 
naturalne, zważywszy wyższość węgla tego nad węglem krakow- 
skim. i 

Ponieważ odbyt ku Wiedniowi i Warszawie jest bardzo mały, 
pozostawalaby sama Galicja jako pole do zbywania węgla; tym- 
czasem tak tutaj jak i w Węgrzech nawet, nie może się dotąd 
przemysł na piękne rozwinąć. i 

Koleje żelazne mogłyby się przyczynić do zagojenia nieje- 
dnej ekonomicznej ułomności w Galicji, tymczasem zamiast slu- 
Żyć temu, co je właściwie stworzyło, trzymają się własnej samo- 
lubnej polityki, w skutek czego przemysłowy i handlowy rozwój 
krain, które przebiegają, nie wiele przez nie zyskują. 

W postępowaniu kolei niemieckich jest. przynajmniej sens 
i metoda, że podniosły taryfy węglowe; cheą one tym sposobem 
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powstrzymać wprowadzanie czeskiego węgla brunatnego, który roz- 
prowadzany aż do portów morza niemieckiego i bałtyckiego, na 
serjo zagraża produkcji krajowej niemieckiej. Ale jak to rozumieć, 
że rumuńskim kolejom wolno rocznie 5 miljonów cetnarów węgla 
ze Szlaska pruskiego do Lwowa sprowadzać, ito tą samą koleją 
Karola Ludwika, przez której wysokość taryfy węgiel krakowski 
dla Lwowa jest za drogi i np. kolej L'wowsko-Czerniowiecka cał- 
kiem użycia jego zaniechać musiała?  Górno-szlaski węgiel jest 
wprawdzie dobry, lepszy nawet od Ostrowsko-Karwińskiego , róż- 
nica jednak nie jest przecież tak wielką, ażeby się tak daleki trans- 
port, przy jednakowej taryfie mógł opłacić 

W najnowszych czasach odkryto we wielu miejscach obwodu 
krakowskiego potężne pokłady węgla, które po bliższem zbadaniu 
okazały się do wydobywania sposobne; tymczasem z jednej strony 
spodziewane trudności przy wydobywaniu, z drugiej strony wielka 
niepewność co do przyszłości takich przedsięwzięć spowodowała, 
że nawet pozaczynane roboty poprzerywano. 

Zjawisko, że produkcja węgla brunatnego w Austrji, prze- 
wyższa coraz bardziej produkcję węgla czarnego, słusznie zadzi- 
wia niejednego. Kluczem do tego jest niezawodnie to, że węgle 
brunatne leżą zwykle płyciej i w potężniejszych pokładach, ztąd 
wydobywanie połączone z mniejszemi kosztami, a dalej wielka 
użyteczność węgla brunatnego do ogrzewania kotłów i do używa- 
nia w gospodarstwie domowem. Dlatego może właśnie węgle bru- 
natne z Czech stały sie w Niemczech, dopóki transport ich wodą 
lub ladem nie był utrudnionym, tak pokupnemi i pożądanemi. 

Gdyby pokłady węgla brunatnego odkryte w Żółkiewskiem 
i Złoczowskiem , na północ i wschód od Lwowa, były tej samej 
jakości co czeskie z kotlin przyległych górom kruszeowym, mo- 
żnaby przypuszczać, że za węglem krakowskim, tak drogim, mo- 
żnaby nie żałować, ale tylko wtedy, gdyby projektowane koleje 
przyszły rzeczywiście do skutku. Koleje te są: ze Złoczowa do 
Zabłociec jako trzecie ramię drogi rozdzielającej się w Krasnem 
do Brodów i Tarnopola; ze Lwowa przez Żółkiew i Rawę, oraz 
przez Krystynopol i Sokal do Rossji. Gdyby więc taka sieć kole- 
jowa przyszła do skutku, palonoby może mniej drzewa. 

Pokłady węgla brunatnego we warstwach trzeciorzędnych mię- 
dzy Zólkwia, Lwowem i Złoczowem, o których na innem miejscu 
pomówimy, posiadają grubość od3 do 6 stóp i składają się prze- 
ważnie z dosyć lichego, lignitowatego , rozkruszającego się węgla. 
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Ilość popiołu dochodzi do 14 procentów, różnoważnik zaś drzewny 
wynosi 16 cetnarów. i 

Gdyby nawet wykonano projektowana sieć kolejową , to z ta- 
kim węglem brunatnym mógłby torf jeszcze zawsze konkurować.. 
Gęstsze torfy z torfowisk wzgórzowych są węglowi brunatnemu 
z wschodniej Galicji zupełnie równe, a nawet z tego względu są 
od nich wyższe, że zawierają mniej popiołu i produkta zgorzenia 
są czystsze. Tak zwany Specktorf (gęsty, zupelnie czarny torf) 
mógłby się nawet mierzyć z węglem krakowskim, będąc nawet 
bez poprzedniej preparacji, tylko odpowiednio wydobyty i wysu- 
szony, odpowiednim do transportu. Do wielu celöw przewyższałby 
nawet węgiel krakowski, nie zawierając siarki. 

Właściwie nie ma rzeczywistego powodu, dlaczegoby lepszych. 
jakości torfu wzgórzowego, jaki się na północy i południu Galicji 
znajduje, nie można używać do ogrzewania lokomotyw , jak to się 
robi w kilku krajach niemieckich, posiadających obfitość torfu, 
a mało węgla kopalnego. To jest pewne, że torf wzgórzowy jest 
doskonałym materjałem do ogrzewania kotłów i pomieszany z wę- 
glem zużlejącym spala się czysto na popiół sypki, na ruszcie nie 
pozostający. W południowych Niemczech i w Oldenburgu nau- 
czyło wieloletnie doświadczenie, że przy użyciu torfu kotły da- 
leko mniej się zużywają, gdy przy opalaniu węglem zawierającym 
piryty, po pewnym i to niedługim przeciągu czasu, reparatury są 
na porządku dziennym. 

Palacze kolejowi, przyzwyczaiwszy się do palenia torfem, 
wracają się tylko z niechęcią do użycia węgli mineralnych , tym 
bardziej, że torfem ogrzewać można zarówno skutecznie lokomo- 
tywy pociągów towarów jak osobowe lub pospieszne. Kto miał 
sposobność przypatrzenia się manipulacji przy ogrzewaniu loko- 
motyw drzewem, często bardzo niestosownie przysposobionem, ma- 
nipulaeji nie trudniej do widzenia na kolei Lwów-Czerniowce- 
Jassy, ten przyzna niezawodnie, że nie ma niedogodniejszego i nie- 
odpowiedniejszego materjału do opalania lokomotyw jak drzewo. 
Palacz jest bezustannie ogniskiem zajęty i nie mając pomocnika, 
musi się dobrze zwijać przy dokładaniu. Rodzaj drzewa zmienia 
się tutaj podług okolicy. Podczas jednej podróży, którą referent 
w roku 1873 na lokomotywie pociągu pospiesznego z Czerniowiec 
do Stanisławowa odbył, ażeby się przypatrzeć rzadkiemu w Eu- 
ropie opalaniu lokomotyw drzewem, widział, jak po kolei nabie- 
rano buczynę, brzezine, świerczynę i dębinę. Szczepy bukowe 
były trzystopowe, przepiłowane w środku, żeby je można było 
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z łatwością rozlamywać. Najułubieńszą jest brzezina, dając ma- 
szyniscie zwykłą tantieme oszczędności, która jednak nie idzie na 
jego korzyść, gdy oprócz tego pali sie sękatą i nierówną dębiną. 
Liczne przestwory, powstające przy układaniu takiej dębiny, mu- 
szą być wypełnione drzewem drobniejszem; przy tej żmudnej i ko- 
nieezüie powolnej pracy, uchodzi wiele ciepła przez promieniowa- 
nie. Gdy wreszcie ułożenie skończone, powstaje taki żar i prężenie 
pary, że znowu kotły na tem cierpią. Wtedy jest 7a wiele albo 
za mało pary, a co najgorsze , że najczęściej nie w odpowiednim 
czasie. Do tego jeszcze przyłączają się kłopoty z wilgotnem lub 
zmurszałem drzewem, co wszystko razem doprowadza obsługują- 
cych lokomotywę nieraż formalnie do desperacji. 

Maszyliista tego pospiesznego pociągu był dawniej czynnym 
przy próbach, wykonywanych na kolei Karstowej z torfem branym 
z okolic Lublany (Laibach). O paleniu torfem nie wyrażał się 
bardzo Korzystnie, co jednak nie można odnieść do wszystkich tor- 
fów, ale do materjału, który tam właśnie miano do dyspozycji. 
Torf pomienicny był bardzo roztarliwy, dawał więc nietylko 
mnóstwo nieużytecznych rozkruchów, ale także z komina ciągnął 
się bezustannie rój iskier nietylko uprzykrzonych ale i niebezpie- 
ezuych. Nieuniknjone zasmarowanie i zakopcenie maszyny stawało 
się tym większą niedogodnością, że podczas kursu pociągów 030- 
bowych bardzo mało czasu na oczyszczenie kominów pozostaje. 
Gorsze gatunki torfów nie są rzeczywiście do opalania pociągów 
pospiesznych zdatne, najwięcej możnaby je używać przy pociągach 
towarowych; ten ostatni rodzaj możeby był z tege względu nawet 
korzystnym, że maszyny drogim węglem opalane , przychodzą na 
stacje z pelnem ogniskiem i zupelnem prężeniem pary , którą tu- 
taj bezużytecznie wypuszczać potrzeba. Gdy oprócz niekorzystnej 
formy torfu, użytego w przypadku wzmiankowanym , służba nie 
była do użycia torfu włożoną, dlatego do zakładania torfu potrzeba 
było dwóch i trzech palaezy. W Niemczech, gdzie się już umieją 
2 torfem obchodzić , wystarcza najzupełniej jeden palacz; skrzy- 
nia posiada wprawdzie właściwe, bardzo odpowiednie urządzenie, 
ułatwiające dostarczanie torfu. 

Podobnie, jak torf z bagna lublańskiego. byłby każdy torf 
nizinowy nie dosyć użyteczny i skuteczny do ogrzewania lokomo- 
tyw; do innych zaś celów mógłby bardzo dobrze lichsze węgle 
brunatne zastępować. Takie gatunki torfów, które oprócz tego za- 
wierają bardzo wiele popiołu, nie nadają się również do dalszego 
transportu; na maszynowe zaś przyrządzanie zasługiwałyby tylko 
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przy bardzo nadzwyczajnych okolicznościach odbytowych, które je- 
dnak przynajmniej w Galicji wydarzyć się, nie mogą. Dla miej- 
scowego zużycia, do gorzelni, browarów, cegielni i wapniarek jest 
to jednak materjał, który doskonale może zastępywać o wiele 
droższe drzewo lub węgle. Co do torfów wzgórzowych jednak, 
nie ma wątpliwości, że gdyby tylko transport był ułatwiony, wtedy 
byłyby więcej od węgli brunatnych poszukiwane; wielką jego 
korzyścią będzie zawsze, że nie potrzebuje żadnych preparaeji, 
„ażeby był do opalania skuteczniejszym lub do transportu dogo- 
dniejszym. 

Pomimo, że projektowane rozgalezienia kolejowe pozostaną 
jeszcze prawdopodobnie długi czas jako dobre chęci w tekach, już 
teraz zapobiegliwi właściciele lasów , przypuszczając możliwe wy- 
konanie dotychczasowych planów, stają się powściągliwszymi w zby- 
waniu drzewa. 

Największy wplyw na ekonomiczne stosunki okolicy wywar- 
łyby koleje wychodzące z Jarosławia i Lwowa. Koleje te podnio- 
słyby odrazu ceny drzewa, dotąd, szezegölnie w okolicach nad- 
granicznych, prawie bajecznie niskie. Wartość drzewa daje po 
prostu oddalenie od miejsca. zużycia, i sposób transportu. Wszę- 
dzie, gdzie te dwa czynniki oddziaływują ujemnie, tj. gdzie cena 
spodziewana nie wróci kosztów, starają się właściciele zużytko- 
wać drzewo jak mogą na miejscu. 

I tak przed laty istniała w Hucie rożanieckiej niedaleko 
granicy rossyjsko-polskiej huta żelazna, w której dlatego tylko 
przerabiano lichą rudę łąkową (limonit), ażeby przecież mieć ja- 
kąś korzyść z drzewa, będącego tam prawie bez wartości. Teraz 
wprawdzie huta zarzucona i żużle od dawna chwasty porastają, 
zużytkowanie lasu jednak nie o wiele postąpiło, gdyż tartak, za- 
stępujący dawne węglarki, także niebardzo wielkie dochody daje, 
tyle tylko. że kapitał nie leży zupełnie martwy. 

W innych okolicach rolę hut żelaznych odgrywały huty 
szklanne i we wielu miejscach, wśród. rozległych lasów są jeszcze 
nazwy, przypominające, w jaki sposób starano się korzystać z obfi- ' 
tości drzewa. Dopiero w najnowszych czasach popowstawały w la- 
sach sosnowych maziarnie i terpentyniarnie. 

Pierwszy poświst lokomotywy w tych dotąd jakby zapomnia- 
nych okolicach , będzie sygnałem do używania torfu; dzisiaj bo- 
wiem i tak długo, dopóki nieżylko odpadki drzewne ale i pnie na 
opał idą i iść będą, pozostanie torf bez znaczenia i wartości. 
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Mohar jako roslina pastewna i jej miejsce 
w plodozmianie. 


W zeszycie kwietniowym „Rolnika“ zb.r. zamieściła Re- 
dakcja artykulik polecający uprawę Moharu jako rośliny paste- 
wnej — a donosząc, że próby z uprawą tej rośliny rozpoczęły się 
na polu doświadczalnem w Dublanach, wzywa zarazem „by sza- 
nowni ziemianie donieśli „Redakcji Rolnika* o wyniku upra- 
wy Moharu, gdyby ta w którem z gospodarstw tutejszo-krajowych 
przeprowadzoną była.“ — Uprawiając już z ćwierć wieku Mohar 
rozmaicie *), czuję się być obowiazanym opowiedzieć, co mi jest 
w tym przedmiocie wiadomem, i opisać moje postepowanie i spo- 
sób najodpowiedniejszy zużytkowania tej rośliny, do czego tylo- 
letniem doświadczeniem przyszedłem: 

Jakiekolwiek próby w Dublanach będą przeprowadzone, nie 
wykażą ogólnie nie nowego, to jest nic takiego, coby nie było za- 
mieszczonem już w artykule powyżej wzmiankowanym. Rozprawka 
ta bowiem, mająca na celu opisać właściwości Moharu, acz kró- 
ciuchna , jest tak treściwie i wyczerpująco nakreśloną, że nie nie 
jest pominiętem, a wszystko zgodne zupełnie z doświadczeniem. 
Wyniki, które różnością uprawy lub jakością gruntu są powodo- 
wane, mogą się wprawdzie wyróżniać w szczegółach — ale rzecz 
sama zostanie niezmienną, i taką w zupełności, jak nam do wie- 
dzy pan R. B. w swym opisie podał. — Z tych powodów śmiało 
każden, chcący zaprowadzić Mohar w swojem gospodarstwie, może 
na danych tamże wyliczonych Mohar obsiewać, a jeżeli tylko na- 
sienie będzie dorodne i z siłą kiełkowania, zawodu nie dozna, bo 
osiągnie co mu w tym opisie jest podanem. 

Co do szczegółów, to podobnie jak z każdą inną rośliną, ró- 
żne okoliczności, które warunkują żywocenie, powodują wyróżnia- 
jące się skutki. — Każden więc oznajomiony z właściwościami 
Moharu, wywnioskuje, że znacznie zimniejsza strefa, grunta. ści- 
śliwe, jako iły i czyste rędziny, brak pokarmów w roli i onej nie- 
przepuszczalność, i t. p. rozwojowi jego sprzyjać nie mogą , jako 
nieodpowiednie jego wymogom. — A ponieważ gleby, na których 
Mohar uprawiałem, zaliczone być muszą do biednych, uprawa przeto 
Moharu i jego zuzytkowanie wyjątkowo jest zupełnie inne, jak in- 


*) W.cennikach „Nasion pastewnych z prudukeji kleteckiej* już w roku 
1855 nasienie Moharu jest zamieszczone jako do nabycia. 
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dziej, — a gdy mimo tego korzyści z tąd wynikające są wsze- 
stronnie wielkie, opis mój, jakie on miejsce zajmuje w*płodo- 
zmianie i wyjaśnienie dla czego tak a nie inaczej z nim poste- 
pujemy, ma swoje znacżehie, i śmiało dodaję , że uwzględnionem 
być powinno, bo Mohar należy do tak dobrych roślin pastewnych, 
że w każdem gospodarstwie, przy nieprzyjaźnych nawet jemu oko- 
licznościach w kolejce (płodozmianie) wprowadzony, dobrze sie 
wypłaci. 

Siejemy tu Mohar, i to do mieszanek już najpóźniejszych, 
z domieszką odpowiednią np. rzepiku, gorczycy białej i t. p. lub 
i sam, — ale ze względu na nasze grunta, które należą do glin 
nieprzepuszezälnych, i na podstawie doświadczenia, zużywamy 
g0 wyłącznie na karmę zieloną *) i uważamy za najwłaściwsze 
uprawiać go jako przedplon oziminy, przedewszystkiem pod psze- 
nice i to dając mocniejsze gnojenie. 

Uprawiamy go jako przedplon, gdyż jako plon główny czyli 
samoistny, ezyto na siano czy na ziarno, nie opłaciłby wartości 
gnoju i kosztu uprawki, które w gospodarstwie wiele bardzo zna- 
czą. — A bez gnoja nie bedzie tu taki jak być powinien, tj. nie 
będzie dosyć gęsty i bujny. — Nawozimy w 2, zwykle używanej 
ilości, to jest okolo 300 cetnarów na morgę austr. — Jako przed- 
płon na zielono skarmiony może być bardzo późno obsiany, z koń- 
cem Czerwca a nawet w Lipcu. — Obawy nie ma by nie poscho- 
dził, jeśli jest dobre nasienie, lub by chwasty pole zanieczyścity— 
0 te ezasy bowiem tracą one już siłe odrastania, jako i przysto- 
wie mówi: „przed św. Janem przytłucz trawę młotem — wyro- 
śnie, po św. Janie ciąg obeegami, nie pójdzie w górę.“ Zaś prze- 
ciwnie siew Moharu w takim czasie jest mu sprzyjającym, bo na- 
leży do roślin wymagających wiele ciepłoty — dla tego pan R. B. 
stron. 200 wymienia, żó uprawianym bywa we Węgrzech, w po- 
łudniowej Francji i we Włoszech; dalej „na posuchy jest nadzwy- 
czaj wytrzymały......* przez to w latach posusznych jest nieocenio- 


*) Przypuszczam, że każdemu co zaprowadził płodozmian pastewny , jest 
miejsce, jakie mieszanki na zielono wyzyskane, jako przedplon ozimin 
zajmować mają, jest rzeczą nie obcą — więc pomijam tutaj opis tego 
szczegółowy, i tylko w razie zażądania, dałbym takowy. A Zaręczam, 
że kto takowe mieszanki jako przedplony w swój płodozimian wprowa- 
dzi, tak wszechstronnie będzie zadowolnionym i takie odniesie korzy= 
ści, że pewnie przy takowym zostanie na zawsze. 

Ma się rozumieć, że wszystko wypowiedziane przeze mnie, za- 
stosowane być ma do gruntów gorszej jakości. 


x 


— 351 — 


ną rośliną pastewną. Zasiany więc w Czerwcu, prędko kiełkuje, 
krzewi się i szybko wzrasta, przez co zabija chwasty, a przynaj= 
mniej przyglusza ich swojem zacienieniem , a że skoszenie w krótce 
przychodzi a potem orka zaraz następuje, wiec rola zanieczyszczoną 
nie będzie. Orka dobra, ziemia odpowiednio spulchniona, gnój 
rozłożony a mało z treści swoich pokarmowych wyezerpniety, — 
dobrem są przygotowaniem pod pszenicę, czyli oziminy w ogóle. 

Mohar siany z końcem Czerwca będzie do kośby z końcem 
Sierpnia. (Podług powołanego artykułu „Rolnika* jest 72—90 
dni czasu potrzebne, w którym kity z pochwy liściowej się wy- 
sung.) Podług tego wypada, że wystarczy 60—70 dni, gdyż siejąc 
go tak opóźniono, suma cieplety choć w krótszym czasie jest 
większą, co bardzo sprzyja jego rozwojowi, bo nie zaprzeczenie 
do roślin gorętszej strefy należy. Przypadnie przeto do użycia 
wtedy , kiedy jest brak karmy zielonej. Jakoż z końcem Sierpnia 
i dalej we Wrześniu konicz ma już łodygi stwardniałe, w ich 
składzie więcej drewnika a mniej treści pożywnych, mieszanki 
wykowe i t. p. już zużyte, a mieszanki ostatniego okresu, z ta- 
tarki, rzepiku, gorczycy białej, it. d. jeszcze za młode, ztąd Mo- 
har w tym czasie jest pożądanym i ma wielką ocenę, a to tem 
bardziej w takich gospodarstwach, gdzie celem pomnożenia karmy 
buraki wyzyskuja się rozmaicie, co ma miejsce i u nas ; sadzimy 
bowiem umyślnie takowe za gęsto (podług metody p. Gasparin), 
aby z końcem Lipca wybierać te, które mogłyby przeszkadzać 
i być zawadą w rozrastaniu się innych. Jestto zbiór darmo i bez 
kosztu osięgnąć się dający, bo gęsty stan buraków w pierwszych 
okresach raezej sprzyja niż szkodzi ich rozwojowi. *) Z początku 
przerywka takowa jest mało znaczącą , ale jaż w Sierpniu prze- 
ważną część karmy do wydoju stanowi. A Ze we większych ilo- 
ściach buraczki młodociane użyte z razu rozwolnienie: u bydła 
mogą spowodować, dodawana do nich przymieszka Moharu bardzo 
jest zdrową i może dlatego właściwą , że ze wszystkich roślin na 
karmę zieloną użytych, Mohar skoszony świeży ma najmniej 
w sobie wody, bo tylko 68 na 100 wagi a więc 32%, suchej 
treści. Gdy do tego jeszcze zauważymy, Ze Mohar przed kwi- 
tnięciem ma w swym składzie w przecięciu najwyższą ilość sub= 
stancji proteinowych ze wszystkich roślin zielono spaszanych, bo 


*). Ile pomnę, szczegółowy opis takowej uprawki, podałem do „Rolnika* 
lat kilka temu z przeprowadzeniem rachunku; i był zamieszczony W sza- 
nownem tem czasopismie. 
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5,4%, (lucerna miedzy takowemi najbogatsza ma tylko 4,50), 
że tłuszczów ma 1,5%, zaś substancji bezazotnych tylko 13,50/,:*) 
to przyznać trzeba, że przyroda nie mogła na jeduo-ezasowy uży- 
tek lepiej dwóch roślin zespolić — jak z buraczkami młodziu- 
tkiemi — Mohar, mało wodnisty a zamożny w azotany. 

Uprawe Moharu w celu wypłodzenia nasienia w naszych i 
w. podobnych glebach, uważam za niewłaściwe zupełnie: gdyż a) 
wyczerpnięcie gruntu zbiorem ziarna byłoby za wielkie i by nie 
odpowiadałoby wcale ani kosztom uprawy, która w czasie pilniej- 
szym dokonana wyżej porachowaną być musi. Plon 5 — 6 korcy 

‘ podany z morgi (w tym artykule) odnosi się zapewne do grun- 
tów temu plonowi odpowiednich, bo w ziemiach uie sprzyjających 
jemu, które jak u nas 4 korce tylko dają przeciętnie, uczyniłby 
dochód brutto, rachujae po 8 złr. (a czasem i6 złr.), w najlepszym 
razie 32 złr. z morga, podczas kiedy rola ta owsem zasiana nawet 
bez uprawki wydać może przeciętnie 12 korey (to jest 8 ziarn bo 
11/, korca się wysiewa) a i 15 korcy nie jest przesadzonem — 
‚co rachując po 31/, zir. dużo więcej uczyni, 

Z tych więc powodów, w podobnych warunkach jako też 
w podobnych gruntach i strefie jak u nas — przeznaczyć pod Mo- 
har miejsce, które poprzedza wysiew oziminy na gnoju, za naj- 
korzystniejsze uważamy. I czy to będzie owsisko mające zostać 
ugorem, czy. drugo-letnia trawa lub pastwisko, to stosownie do 
zaprowadzić się mającego płodozmianu, samo się wykaże, a tem 
samem i czas spokładania , byle doprawka przypadła w tym cza- 
sie, kiedy siewy i inne roboty wiosenne zupełnie pokończone, bo 
wtedy nie przysporzy rolnikowi trudności, a koszt pociągowej pra- 
cy wysoko rachowanym być nie może, bo jest prawdziwym wy- 
zyskaniem tylko czasu; a to w praktycznym zarządzie gospodar- 
czym, któren bez kredki nie wolno nam prowadzić, wielkiej jest 
wagi. 

Zaręczam, że nawet w razie niepowodzenia i przy małym 
plonie, w ten sposób uprawiany Mohar opłaci się. Bo gnoj dosta- 
nie ozimina, w stanie jej odpowiednim do łatwego sobie przyswo- 
jenia, to jest rozłożonym, obróbka jego nie przeszkodziła pracom 
innym , i jak to mówią prawie darmo przyszła, a obsiew mało 


*) Podług tablic zamieszczonych w dziele: „Die Naturgesetze der Füt- 
terung der landwirthschaftl. Nutzthiere von Dr. Theodor von Gohren, 
a zestąwionych z rozbiorów pp. J. Kühn, J. Moser, H. Grouven, Emil 
Wolff i wielu innych. (stron. 518—595). 
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kosztuje , bo ziarno drobne i nie drogie. W inszej koleji i wcze-. 
śniej uprawiany Mohar, bardzo musi dopisać i przynajmniej tyle- 
wydać jak pan R. B. podaje (3000 kilo. z hektara siana) aby: 
straty nie było. 

Poröwnawezo korzyści 4 Moharu przerobionego na siano nie 
zestawiam , bo piszę z doświadczenia, a nigdy na siano go nie 
zbierałem. Poważam sie jednak zwrócić uwagę, że ilość siana 
z morgi podana nie jest tak wielka, a obliczając jego wartość 
podług zawartości proteinów, nie jest tak wysoką, ażeby się opła- 
cilo wprowadzać uprawę Moharu na siano w plodozmiau, uwzgle- 
dniajae i to jeszcze, że wymaga kosztów uprawki, a i ugnojenia 
w gorszych gruntach. Gdy tym czasem mając w kolejach zamia- 
nowane inne rośliny siano-dajne -jako to: konicze różne, traw 
żyżniejszych mieszanki, te same ilości siana mieć możemy, a sie- 
jąc je w zbożach, ani orki pod takowe umyślnie nie czyniemy, 
ani gnojów dawać nie musimy, a tem samem oszczędzając kapi- 
tal pracy, wypłodzenie ztąd siana mniej kosztuje. Nadto, czas 
potrzebuy. na wysuszenia siana (lubo dosycha prędko, jak pan R. B. 
podaje, i tak być musi bo ma mały %, wody w sobie), prze- 
ciągnąlby zawsze obsiew ozimiuy. I przyznam sie, że już dla tego 
samego powodu nie umiałbym go w gruntach naszych z korzyścią 
na zbiór siana w płodozmian wprowadzić. A ogólnie unikać trzeba 
wszelkich płodów, które ofiarności wymagają, bo niepowodzenie 
onych podwójną stratę przynosi. Zaś w gospodarstwie pastewnem 
jest to najważniejszem, ażeby wszystkie koleje były harmonijnie. 
zestawione i każden plon najkorzystniej wyzyskanym, nietylko 
co do swej jakości ale i co do czasu. 

Co się tyczy tego, że „Mohar na zielono nie chętnie poże- 
raja krowy: — nie wątpię, że tak jest w ogóle. — W mojem 
jednakże gospodarstsie nie spostrzegłem tego. Być może, że wcze- 
śniej go kosimy, lub, że przymieszka w posiewach rzepiku gor- 
czycy (Sinapis alba). a dodawanie młodych buraczków smaczniej- 
szym go czyni — a wreszcie, że krowy przywykłe do niego, lub 
że ciągłym siewem na gnojach właściwości się w nim wyrobiły 
odmienne. dosyć na tem, że zapewnić mogę, iż krowy na- 
$26 nietylko Mohar jedzą chętnie na zielono, ale na- 
wet gospodynie go chwalą sobie, „że mlekiem bu- 
rzyipod piane się doją.* 

Zakończę tę kwestję zaleceniem, ażeby Mohar jako przed- 
plon oziminy przypadał na gnoju w 2/3 częściach całości dać sie 
mającym. Po skoszeniu na zielono, dodawszy 1/3 jako resztę, z a- 
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raz razowo przyorać, i po dniach kilku przystąpić do siewu na 
tem pszenicy lub żyta. A choćby siew nieco był opóźnionym, 
przez wyorkę gnoju pierwszego już rozłożonego, rozwój oziminy 
silnie postępuje. 

Takie częste dawanie gnoju jest w naszych gruntach bardzo 
skuteczne , nadaje bowiem ziemi z natury ściśliwej i nieprzepu- 
szezalnej, więcej pulchności i przepuszczalności i nie dozwala tak 
łatwo powrócić do pierwotnego stanu ściśliwości. 

Dodatkowo zwrócę jeszcze uwagą na jednę okoliczność, którą 
uwzględnić trzeba przy uprawie Moharu. Pan R. B. nie przepo- 
mniał wypowiedzieć, że zaskorupienie się roli po obsiewie, utrudnia 
pierwszym listkom wydobycie się na wierzch. Ale jeszcze i po wysu- 
nięciu się onych w pierwszym rozwoju wiele ucierpią, jeżeli deszcz 
grubo-kroplisty zabłoconą ziemią zakali ich środki. Pierwszy bo- 
wiem liść Moharu wysuwa sie w kształcie zwiniętym trąbkowato, 
na podobieństwo jak kurudza, sorgo itp.; — zanieczyszczenie więc 
środka uniemożebnia rozwój dalszy—i gdy to ma miejsce, posiew 
taki jeżeli nie zupełnie przepadły, to zawsze nie udarny będzie. 

W takim przeto wypadku, bez namysłu zalecam ponowny 
posiew przedsięwziąść, nie orząc, tylko powłóczywszy. Ziarno jest 
za tanie, obliczając jego ilość potrzebną, ażeby tego zaniechać. 
Mohar w podany sposób w uprawę wprowadzony jest tak dogo- 
dnym plonem,.że rad będę, jeżeli próby z tą rośliną w tym kie- 
runku się dopełnią. — A mam przekonanie, że nabędzie praw 
obywatelstwa, przyswojonym zostanie i choć w części ujemnemi 
uczyni rok roczne jeremiady „na brak ogólny paszy.* Mohar 
w tym roku jeszcze zasiany choćby najpóźniej, 
nawet z końcem Lipca, może dać zawsze prze- 
świadczenie, o ilejest prawdy w wypowiedzia- 
nem. 

Klecza górna. 
Henryk Sławiński. 


Korespondencje. 
Stańków pod Stryjem. 
Szanowna Redakcjo! : 
Uprawa chmielu staje sie tak ważną dla rolnika, a w naszych 
stosunkach gospodarskich nawet dla większego właściciela — że po- 
winna być dokładnie i natychmiastowo . zbadaną. Dotąd nie zdarzyło 


- 


— 35 


e 


mi się jeszcze nic w tej sprawie w „,Rolniku* wyczytać. Chcąc za- 
tem moich wspólziemian zachęcić do dostarczenia  Szanownej Redakcji 
potrzebnych wiadomości dotyczących uprawy chmielu w Galicji, z któ- 
rychby następnie można było odpowiednie wnioski wysnuć, podaję wia- 
domość o uprawie chmielu i osiągniętych rezultatach w moim majątku: 
Jeszcze w roku 1858 zalożyłem małą chmielarnie według prze- 
„pisów które w książkach wyczytalem -— w r. 1865  powiekszylem 
takową stopniowo do 3 morgów i uprawialem aż do roku 1872. Rè- 

zultat mojej uprawy przez przeciąg lat 14-tu był następujący: 
Plon cał- Przychody 


Koszt upraw. . kowity. brutto. 
rok: żłr. ct. cetnarów  złr. ct. 
1858/9" zasadzono 3/, morga . el „Oda DE — 259 ..62 
1850 — z tykami . 135 74 192 1024 60 
1861 powiększony o 3/, morga . 406 61 1530 648 40 
1802, . i : s ; . 983.181, |-„1ODO erisa (DOn = 
18687: : - ; / "109. ,:28 875 436 50 
1364 . are . . . 116 82 240 144 — 
1565 powiększony do 3 morgów . 288 — 1295 943 42 
1366 . s , à x . 911 — 1867 1160 45 
t eon e $ > A : delbar Dw «415068. 364 60 
1868 .. . . nowe tyki irguano 402 .92..,1891: « 566 10 
1869 a k ż , s . 146 65 1533 1050 10 
48403 ? 3 i r . 180. 1 1416. 334 85 
zona m : s « , se, 105. 089r1d0b7 1231 20 
(4312: 4 è 


9 1 monga = 588 270 — 

Razem 2043 32 15741 9228 84 

W przecięciu przeto kosztowała robota koło: cetnara "chmielu 
wraz z tykami około 19 zl. — a cetnar w przecięciu sprzedany po 
58. zł. 80 kr. 

W roku 1872 skasowalem starą chmielarnię, a założyłem nową, 
do. czego przyjąłem już chmielarza fachowego, Ozecha z okolic Saawzu. 
Chmielarz, ten namówił mnie do przekopania ogrodn na chmielnik prze- 
znaczonego na 21/, stóp głębokości — a na tak przekopaną rolę po- 
sadził w odstępach 4rostopowych świeże sadzonki od. Schófla z Saatz 


sprowadzone, bez wszelkiego nawozu, Rezultat uzyskany z nowego 


chmielnika był, następujący : 


plon przychód 

W r. 1813. wynosił, koszt zir. okr funt. złr. skr. 
uprawy z założeniem 976. 90 2200 1694 — 

W r. 1874 koszt uprawy: aie 322,00 1134 2427 60 
Razem. 1299. 50 3934 4121 60 

Ponieważ w majątku tem nie ma lasu jodłowego — a w roku 
1575 nawet za wysoką ceną nie można bylo tyk dostać — zatem u- 


iylem za poradą chmielarza w miejsce tyk drutu i szpagatu. Sposób 
ten jest jednakże kosztowniejszy — dla tego w r. 1873 tak dużo po- 
rachowane jest na koszt uprawy (lecz to już z przekopaniem w roku 
poprzednim, które kosztowało 217 zir. 87 kr. — oraz z 20 tysiącami 
sadzonek, które kosztowały 276 zir. 87 kr.) jednak zaraz w drugim roku 
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po zalożeniu t. j. w r. 1813 uczynił mi chmiel 169471. — a w trzecim: 
t. j w 1874 pomimo nieudania się chmielu i zagranicą — zebralem 
171/, cetnarów za które wziąłem 2427 zlr. 60 kr. 

Prowadzenie chmielu na drutach jest trudniejsze, potrzebuje 
większej dokładności w urządzeniu i większej staranności w pielęgno- 
waniu, wydatek zato jest większy. 

W roku 1873 za mało sprowadziłem drutu do urządzenia całe- 
go chmielnika — przeto resztę potyczono staremi tykami — w sku- 
tek tego miałem sposobność przekonać się, że kopa sadzonek z tyk 
wydala 23/, korca, zaś z drutu 2!/, korca szyszek. 

Robię wszakże uważnym, że kto nie ma specjalnego chmielarza, 
niech 0 prowadzeniu chmielu na drutach i sznurkąch nie marzy — 
tylko po dawnemu na tykach prowadzi. Że wszelki trud i koszt mnie- 
many z lichwą się zwróci — przekonać może każdego powyżej załą 
czony rachunek. 

Rozumie się że tak chmiel, jak i każda roślina odpowiedniej i 
żyznej roli, a przedewszystkiem glębokiej, wymaga. 


Hipolit G. 


Z Kongresowej Polski, Powiatu Gostyńskiego.. 
Do Szanownej Redakcji „Rolnika“. 


Upraszam uprzejmie Szanowną Redakcję o zamieszczenie w Rolniku 
artykułu następującego; 

Lubo teorja jest podstawą założenia gospodarstwa rolnego prze- 
mysłowego, to jednak przyznać musimy, że za pomocą samej teorji, 
"powstałej z praktycznego doświadczenia, stanowczo prowadzić gospo- 
darstwa nie możemy. Pracując na tej drodze szereg lat ubiegłych, nie-- 
tylko w kraju rodzinnem, lecz i po zagranicami, nabrałem tego prze- 
konania, że praktyka z teorją jest para nierozlączona, która pracuje 
łącznie przy jednem ogniwie spojenia. Gdy w znacznem postępie po 
zagranicą nabralem przekonania o gospodarstwie rolnem i przemysło- 
wem, w następstwie zaś dalszego doświadczenia, przerzuciłem się w 
dalszą podróż do Czerwonej Rusi to jest: Galicji, celem specjalnego 
zbadania gospodarstw rolnych i przemysłowych, gdzie zapatrywalem 
się chciwie na bieg całej manipulacji, wdzierając się nawet w każdy 
zakącik znaczenia rolnictwa i przemyslu, z czego nabrałem jasnego 
poglądu, że Galicja na drodze gospodarstwa rolnego i przemysłu po- 
siada w łonie swej powierzchni ziemi, znakomite skarby; zbywa tylko 
na pracy systematycznej; jedno tylko co najważniejsze przytoczyć sobie 
pozwalam, urządzenie rachunkowe najmu ręcznego, aby nie być na 
lasce i niełasce robotnika, inne zaś określenia dla wielu powodów po- 
mijam, a nawet i dla tego, że zbawienna działalność nie ustająca 0d- 
działów rolniczych i niezmordowana praca Towarzystwa gospodarskiego 
_ galicyjskiego we Lwowie, przekonywa, że z każdym rokiem gospodar- 
stwa rolne nabierają siły i postępu, jednakże dla poparcia tegoż rol- 
nictwa proponuje, zaprowadzić Towarzystwa zabezpieczenia wzajemnego 
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od gradobicia, i pogorzeli paszy tanim kosztem i praktycznym spo- 
sobem. 

1. Dlaczego od gradobicia płacą się wysokie kwoty, skoro nader 
niską ceną można być zabezpieczonym ? 

2. Dlaczego gospodarstwa zabezpieczają się tylko w dyrekcji 
ogniowej? i gdzie po pogorzeli zakupić paszę nieodzownie potrzebną ? 
skoro i tej niedogodności zaradzić można bez naruszenia większego 
kapitału. 

W rozwinięciu pierwszego i drugiego pytania, wydatku zna- 
cznego na gradobicie, propozycją moją zamieszczam jak następuje : 

Co do 1-go. Dajmy na to, że połączymy dwa starostwa grani- 
czące z sobą dla większej przestrzeni, pod względem wysiewów wię- 
kszych, najmniejszych a nawet osad włościańskich. W starostwie ka- 
żdem obiera się trzech obywateli jako delegowanych na rok jeden. Ci 
obowiązani będą przekonać się o wszystkich gospodarstwach stowarzy- 
szonych, sporządzić wykaz wysiewów ozimych i jarych, prócz rzepiu, 
który wyłącza się od zabezpieczenia stowarzyszonych, i takowy w trzech 
egzemplarzach zachować. Jeżeli gradobicie nastąpi, poszkodowany bez 
straty czasu osobiście lub piśmiennie powiadomić winien delegowanego 
najbliżej mieszkającego, który po takiem zawiadomieniu porozumieć 
się obowiązany bez straty czasu z delegatami w swojem starostwie, 
celem zebrania się pospiesznego na grunt dotknięty gradobiciem i osza- 
cówania szkody ściśle i sumieanie. Po dokonaniu szacunku, robi się 
rozkład stosownie do wysiewów na ten cel poprzednio zebranych i spie- 
sznie powiadamia się stowarzyszonych, ile na każdego wyrachowana 
składka w ziarnie lub gotowiznie wedle cen targowych, rozumie się po 
potrąceniu sprzętu, młocki i wywózki przypada. Każdy stowarzyszony 
obowiązany odstawić na grunt rozkładem przeznaczone ziarno lub pie- 
niądze w terminie zakreślonym, w trzymilowej odleglosei obowiązani 
odstawić ziarno ozime do siewu, zamieszkani dalej nad trzy mile pie- 
niądze w gotówce, a gdy znaczne uszkodzenie pokaże się w słomie, 
której zebrać z pola niepodobna, takową również ocenić na cetnary lub 
kopy i w naturze podlug rachunku sporządzonego na odleglość trzech 
mil na miejsce w czasie właściwym odstawić, aby gospodarstwo na 
kulturze nie cierpialo. 

Co do 2-go. Co do pogorzeli. Zabezpieczenie od ognia podlug 
istniejących prawideł tak inwentarza żywego, jak martwego i krescencji 
jest koniecznem, wszelako zabezpieczenie slomy oddzielnie pomiędzy 
rolnikami stowarzyszonymi być powinno, aby pominąć, 2e tak powiem 
żebraninę paszy lub oddanie inwentarzy do wyżywienia, zdając się na 
laskę i niełaskę przymuszonoj grzeczności. Zkąd bowiem w razie sp3- 
lonej słomy i paszy mierzwę osięgnąć ? bo chociaż otrzyma się goto- 
wiznę za słomę spaloną, to gdzie takową po pogorzeli zakupić ? przeto 
zabezpieczenie słomy pomiędzy stowarzyszonymi uważam za nader wła- 
ściwe, ato na podstawie wykazanych zasiewów. Skoro pogorzel nastąpi, 
obowiązkiem delegowanych zjechać na grunt bez najmniejszej straty 
czasu, cełem przekonania się o ilości paszy splonąć mogącej i spiesznie 
sformować z wysiewów do gradobicia podanych rozkład słomy na cet- 
nary lub kopy, ile na każdego stowarzyszonego przypaść może; po takiem 
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uzupełnieniu zawiadamia się stowarzyszonych okólnikiem  pospiesznym 
przez umyślnego, aby słoma w odległości mil czterech trzeciego dnia po 
pogorzeli odstawioną została, stowarzyszeni zamieszkali więcej nad mil 
cztery, obowiązani podług ceny nadesłać gotówkę, o czem usprawie- 
dliwi się pokwitowaniem. Przy takiem stowarzyszeniu gospodarstwo 
na kulturze żadną miarą straty ponieść nie może, z czego nawet wy- 
nika, że poszkodowany, wybawiony z klopotu poszukiwania paszy, ma 
spokojność zabezpieczoną, do której najwięcej wzdychamy. 

Życzę PP. obywatelom i gospodarzom, aby nie uchylali się od 
podobnego stowarzyszenia, do którego w Kongresówce powiecie G0- 
styńskim jako taki przez lat pięć należałem, i przez ten przeciąg 
czasu mimo to, 2e wysiewalem oziminy 360: korey polskich, zaplaciłem 
za gradobicie złotych polskich 10, za pogorzel posłałem dwie kopy 
słomy targanej hrb. Lüttichow do majątku Korzeń, który w przeciągu 
trzech dni otrzymał słomy znacznie więcej, niżeli przez pogorzel splo- 
nąc jej mogło. Skoro tylko obywatele innych powiatów Kongresówki 
nabrali dokładnego. przekonania o korzystnem stowarzyszeniu w powiecie 
Gostyńskim, postanowili również stowarzyszenie na taki sam sposób 
założyć Powiat Łowicki dla przestrzeni obszernej księstwa tegoż na- 
zwiska, bo włók polskich 3000 gruntu ornego, w tymże powiecie na 
osady kolonialne podzielonej, instytucji powyższej przeprowadzić u siebie 
nie był w móżności, dla tego też nięktórzy obywatele z powiatu Lo- 
wickiego przylaezali się do stowarzyszenia w powiecie Gostyńskim, 
lecz warunek podany przyjąć musieli co do odstawy siomy lub ziarna, 
że obywatele powiatu Gostyńskiego obowiązani byli dostawić słomę, 
lub ziarno na granice powiatu Łowieckiego do punktu najbliższego wy- 
rządzonej szkody, przez interesenta przeznaczonego. 

Z doświadczenia własnego i współobywateli powiatu Gostyńskiego 
śmiało przedstawić mogę propozycję powyższą pod wysoką rozwagę 
PP. obywateli. ` | 

Dnia 18. Marca 1875. Antoni Brochacki, 

administrator folwarku. 


W okolicy Jaroslawskiej już od lat kilku próbowano użyć do 
karmienia inwentarza kwaszę, czyli zieloną paszę przechowywaną 
w dołach. | 

Ciekawe a nawet bardzo cenne będą uwagi i wskazówki panów 
gospodarzy, jeżeli takowe z doświadczeń swych zechcą podać do wia- 
domości czlonków Oddziału, a mianowicie na pytania: 

W jakich warunkach okazała się kwasza użyteczną do karmienia 
inwentarza ? 

Czy robiono jaką próbę specjalną co do kwaszy i jakiź z tej 
próby okazał się rezultat? 

Czyż nie zauważano jakiego wpływu na stan zdrowia u inwen- 
tarza spożywającego kwaszę ? 

Zbliżająca się pora sprzętu zielonych pasz i siana, daje sposo- 
bność uczynienia świeżej próby, i dla tego właśnie Rada Oddziału 
poruszyła te pytania, które w odpowiedzi zawierać mogą wiele szcze- 
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gółów, bądź opartych na chemicznym rozbiörze, bądź na cyfrach ozna- 
czających różnicę jakości i wartości paszy suchej od kwaszy, bądź 
wyświecających różnicę wagi żywej inwentarza, bądź dojności krów. 
Wszelkie spostrzeżenia praktyczne jakie się nastręczą przy badaniu 
lub śledzeniu tego przedmiotu, wypowiedziane czy to ustnie, czy pise- 
mnie, niezawodnie okażą się korzystnemi, i co więcej, ożywią treścią 
Swą czynności naszego Towarzystwa. 

Nim to jednak nastąpi, pozwalamy sobie kilka słów przytoczyć, 
o ile zasięgliśmy wiadomości o tym poruszonym przedmiocie. 

Przyrządzanie i przechowanie kwaszy jest następujące : Świeżo 
skoszona trawa, umieszcza się w dole wykopanym do calca, w ksztat- 
cie kopca pdlużnego, gdzie takową zdeptać lub ubić jak najmocniej 
potrzeba i następnie obsypać ziemią na 18 cali grubości, tak, aby 
powietrze przystępu nie miało; w miarę zaś osiadania trawy po przy- 
kryciu ziemią, każde wklęsłości i szczeliny zarównać należy i czuwać 
aby takowe się nie okazały. W ten sposób otrzymuje się kwasza, 
którą w zimowej porze wydobywa się częściami z dołu i daje się do 
karmy inwentarza. 

Bydło i owce dość chętnie kwaszę spożywają, jednak porzniętą 
na grubą sieczkę z domieszką na pół sieczki slomianej. Na ten cel 
zwykla ręczna sieczkarnia z jednym rzezakiem na kilkadziesiąt sztuk 
bydła wystarcza i okazała się najtańszą i najpraktyczniejszą. Zauwa- 
lano, że bez przymieszki sieczki słomianej, sama kwasza ma skutki 
nieco rozwalniające. Zauważano, że skoszona trawa troszeczkę prze- 
więdła, daje lepszą kwaszę i podnieść należy, 2e otrzymana kwasza 
z świeżej trawy, wydaje woń kwaśną. nadzwyczaj ostrą, dość rażącą, 
nasycającą powietrze w około i nawet przesiąkającą suknie, która 
niemile dotyka powonienie, gdy przeciwnie, otrzymana Kwasza z prze- 
więdłej trawy, wydaje woń mniej kwaśną i ostrą i zupełnie nierażącą. 
Z traw koszonych na kwasze, zauważano, że wyka z powodu trudnego 
wysuszenia, najkorzystniejszą się okazała, albowiem bydło chętniej od 
koniczu i innych traw ją spożywa. Dół jeden kwaszy przechowany 
z roku na rok wydał kwaszę, którą bydło tak samo chętnie jadło jak 
kwaszę o rok później sporządzoną. Liście zaś z buraków i kapusty 
przechowane w dole zapomnianym wypadkowo, po pięciu latach dały 
kwaszę o woni przyjemnej, którą bydło łakomie pożerało. Przekonano 
się, że kwaszy dobrze przechowanej jedna krowa lub wół roboczy, do 
40 ft. dziennie wyjadać potrafi. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w czasie słotnym, trudnym 
do sprzętu suchej paszy, kwasza powinna być bardzo pożądaną, bo 
zastąpić może paszę suchą, a być może, że ściślejsze badania oparte 
na cyfrach, wykażą jeszcze większy jej użytek i korzyści w gospo- 
„darsywach. ' 


Zarzecze, dnia 1. Czerwca 1875. F. Różański. 


24* 
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Wiadomości o stanie urodzajów. 


Z Kolomyjskiego d. 1. Czerwca 1875. Sprzyjający stam 
powietrza i parę deszczów majowych wiele dobrego zasiewom i trawom 
rosnącym zdziałały; posiewy tak zimowe jakoteż jare wcześniej czy 
później uskutecznione, dobrze wyglądają prócz żyta, które przez zimna 
ciągle po drugiej połowie Maja dopiero ustępującego, mocno się zao- 
strzyły, zrzadiy i wzrost słomy znacznie wstrzymały, teraz niskie się 
sypią, kłos krótki wyrzucają, i plon w ziarnie już nie najlepszy obie- - 
cują, z wyjątkiem małem na silnych gruntach posianych, bardzo mierny 
urodzaj rokują. Jaizyny okopowe pięknie wyglądają i od tygodnia 
zadawalniająco się obrabiają. Rzepaki bujnie pozakwitały i dobry plon 
rokują. Drzewa owocowe bardzo późno kwitnące, przez chrząszcze 
prawie calkiem uszkodzone zostały, pożytku w tym roku prawie 2a- 
dnego nie obiecują. Zamknięty zupelnie handel zbożem z dniem każ: ' 
dym rolników zasmuca, i brak coraz większy kapitału do prowadzenia. 
kosztownej gospodarki czuć się daje, robotnik jednak drożeje z przy-- 
czyny śpóźnionej wiosny i skupionej pracy teraz. 

Okolice Sokala. Konotapy, dnia 29. Maja 1875. Pszenica: 
słabo rozkrzewiona, na świeżych nawozach lepsza, w ogóle zaledwie 
średni plon obiecuje. Żyto : o wiele gorsze od pszenicy, te same- 
skargi na żyto dochodzą z sąsiednich okolic Wolynia i królestwa 
Polskiego. Jęczmień: w kartofliskach bardzo ładny, w ścierniach 
słabo wygląda. Owies: powschodził dobrze. Koniczyna: ładna, za: 
dni kilka spodziewamy się zacząć kosić, porost gęsty, nie zbyt wysoki. 
Łąki: do dnia dzisiejszego nie obiecująco wyglądaja, przy ciągłem. 
zimnie nic lepszego od nich wymagać nie można. Okopowe: kartofie 
wschodzić poczynają, prawie wszędzie sadzenie ukończono pod do- - 
bremi warunkami, chociaż trochę późno. Inne zboża, jarzyny, owoce: 
rzepaki w kilku miejscach poprzeorywano, pozostale dosyć dobrze wy- . 
glądają, grochy nawiedziła muszka, hreczki i prosa sieją w tej chwili.. 
Ceny robotników cokolwiek niższe od zeszłorocznych, robotnik latwiej- 
szy. Gruda u bydła opasowego na braże przyprawia gospodarzy 0 zna- 
czne straty, wszelkie środki okazały się daremnemi. W kilku stajniach 
przechodzą na opas suchą paszą; czy to stanowczo pomoże, trudno 
przewidzieć. W miesiącu Czerweu wyjdzie na targ Wiedeński lub. 
Oświęcimski około 400 sztuk wołów, reszta wstrzymana będzie grudą. 

Z powiatu Wadowickiego. Czerwiec 1875. Śniegi leżały 
u nas do Kwietnia, przeto roboty rozpoczęto bardzo późno, 
a następnie tak ciągłe deszcze przeszkadzały, które do dziś nas nie- 
mal codziennie nawiedzają, że siewy przeciągały się do 15. Maja 
i dużo dalej, a ziemniaków dotąd dwory posadzić nie pótrafily. Ku 
końcu Maja zmienił się stan ciepłoty i mamy gorąca, do 209 R, 
i deszcze ulewne. x 

Urodzaj czyli raczej stan zasiewów tak jest różny, że chcąc dać 
sprawiedliwe o tymże sprawozdanie, wypadałoby o każdej miejscowości 
osobno pisać. To co w jednej wiosce jest dobrem, w granicznej do 
nieudanych zaliczyć trzeba. 

Ogólnie tyle powiedzieć można : 
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Żyta chybiły. Powszechnie przypisują śniegom przyczynę tego , 
mojem zdaniem, przyczynily się do tego uszkodzenia w znacznej części 
owady. 

Pszenice ozime do średnich należą. Bo wcześne bardzo posiewy 
rzadkie były przed zimą. Powodem tego miala być posucha, a ja 
znowu robaetwu winę przypisuje. Najpóźniejsze jak. to mówią, pod 
śnieg siane i takie które przed skiełowaniem śnieżyca przykryla, pelne 
są nadziei. Gęste. krzewią się silnie i radują rolnika. Ale ja, co to 
prawda, należę do czarno-widzów, rokuję im niedobrze i przepowia- 
dam, że będą jako pieszezoszki na pogląd piękne, ale sily rdzennej 
w nich nie będzie: będą kopne, ale nienamlotne. 

Owsy bardzo wcześne a raczej przedwcześne, wyraźnie wyżarly 
robaki; wcześne, to jest około 12. Kwietnia siane, bardzo pięknę, 
i znowu najpóźniejsze tez pokaźne; jeżeli się nie zmieni, to owsów 
plon bylby zapewnionym. 

Rzepaki niżej mierności, bo zima trochę uszkodziła, a i chrzą- 
szczyki nieco pojadły, ale deszcze ciągle nie posłużyły ich zdrowiu 
i reszta kwitla pięknie, czy dobrze jednak osadza przy ciągłych 
deszczach i burzach, tego nie wiem. : 

Jęczmiona średnie, a jak u nas bywają, dobremi zwać można. 

Konieze i trawy prześliczne bo i geste i bujne, į a jeżeli i zbiór 
będzie taki, to brak paszy być niepowinien, dodawszy do tego, że 
i owsy trawy podbiją, a koniczyny obsiane zeszły dobrze, silnie idą, 
przeto i ściernianki spodziewać się można. Ziemniaki różne ji dotąd 
mimo mokra w roli, zdrowy mają pogląd, ma się rozumieć wcześnie 
zasadzone, bo te co sadzą i później jeszcze sadzić będą, do tego spra- 
wozdania nie należą. 

Fasole, które u nas mniejsi posiadacze w ziemniakach sadzą, 
i które znaczną część wyżywienia stanowią, zesziy w pelni i dobrze 
rosną mając wilgoć i cieplo, które im sprzyja. 

Sady w tym roku malo kwitły a jeszcze mniej z teg) utrzymały, 
owoców nie będzie. Kapusty nie: posadzone, tem mniej kar piele, 
a jarzyny ogrodowe nie paradne, bo zrazu zimno, a teraz chwasty ich 
zabijają. Henryk Sławiński. 


Wiadomści handlowe. 


W skutek trwającej jeszcze niepewności co do urodzajów tego- 
rocznych, i dosyć przyjaźnych doniesień co do stanu obsiewów w ogóle 
biorąc, — panuje zupełny zastaj w ruchu handiu zbożem, a tylko 
mniejsze partje znajdują odbyt na konsum miejscowy i to po cenach 
'zmniejszonych, W ogóle tendencja do spadania cen daje się uczuwać 
prawie z dniem każdym na wsżystkich targach europejskich. 

Na targu Lwowskim notowano w pierwszych dniach 
b. miesiąca: 


Pszenicę białą po 6% do 6% za 170 funtów wiedeńskich 
Żyto ozime HD 2:0! aie dolo) ryba » 
Jęczmień » 934 „ 4/4 » 140  » " 


Owies „ BWA ” 33/4 »" 100 " EJ 
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Okowiat gotowa za 41 miar 800 Tral po 12 złr. 30 ct. do 12 zl. 40 ct. 
W Wrocławiu, notowano dnia 1. Czerwca przy małym 


dowozie: 
Pszenicę nową bialą 1450 do 18:50 mark za 100 kilogramów 
Żyto nowe 18755010/25-605%- 355900 
Jęczmień 1125 „4,25 0, 02/7 100 
Owies 19 75:4 0E 15501591008 5/2190 
W Wiedniu sprzedawano w ostatnich dniach Maja: 
Pszenicę ozima po 4:50 do 4:55 za mac 
Żyto ozime EBENSO 2999; 
Owies 1: 6870045. 083185 "6d pU 


Rueh w ogóle bardzo slaby. 


Rozmaitości. 


Wyciąg ze sprawozdania stacji kontroli nasion przy 
laboratorjum fizjolegicznem w Tharand. Z rezultatów ba- 
dań przeprowadzonych dotąd w stacji kontroli nasion, wnosić’ można 
prawie z pewnością, że oprócz rajgrasu angielskiego (Lolium perenne), 
Rajgrasu wloskiego (Lolium italicum) i Tymotki (Phleum pratense) nie 
uprawiają nasienia traw innych w większej ilości — a wyjątkowo 
tylko, znachodzimy jeszcze uprawę Rajgrasu francuzkiego (Arrhenathe- 
rum elatius), kostrzewy owczej (festuca avina) i wiechliny lakowej 
(Poa pratensis). Wszystkie prawie inne nasiona traw, dostarczane 
nam w handlu w większych ilościach, uzyskiwane bywają z roślin dziko 
rosnących, przez obrywanie rękami kłosów traw na pniu stojących. 

e przy takiej „produkcji traw“ nie podobna dopilnować, by obok na- 
sion pożytecznych nie zbierano także nasienia chwastów, a obok doj- 
rzałych także nie dojrzale, nie potrzeba dowodzić, 

Sposób ten „produkcji* tlumaczy, dla czego znaczniejsza część 
nasion trawowych, które nam handel dostarcza, są tak mocno zanie- 
czyszczone i tak malą siłę kielkowania przedstawiają 

Podług doświadczeń w Tharand przeprowadzonych, przedstawiają 
wszystkie pod nazwą: Wyczyńca, trawy kupkowej i wiechliny lakowej 
it. p. w handlu przychodące nasiona mieszaninę, najrozmaitszych 
i prawie wszystkich nasion traw ląkowych i leśnych, a zaledwie 30 
do 500/, tych, podlug których są nazwane; a i z tych mała tylko 
cząstka posiada silę kiełkowania; — tak np. posiadają w handlu na- 
siona Holcus lanatus 200%, — Wiechlina łąkowa (Poa pratensis) 
11%, — a Wyczyniec ląkowy (Alopecurus pratensis) zaledwie 5% 
siły kiełkowania. 

Do nasion traw, które w bardzo lichej jakości w handlu przy- 
chodzą, należy między innemi Rajgras francuzki (Arrhenatherum elatius), 
który podług doświadczeń stacji w Tharand zawiera 46%, ziarn 
obcych, posiadając tylko 30%, siły kiełkowania, zaledwie 16%, rzeczy- 
wistej wartości użytkowej przedstawia. Bardzo jest ciekawy rezultat 

badań dwóch próbek Rajgrasu francuzkiego nadesłanych do stacji kon- 
troli w Tharand przez firmy austrjackie: Eifler et Comp. w Wiedniu 
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i Bracia Frankl w Pradze. Towar Wiedeński zawiera 58,520/0 nieczy- 
stości a posiada 380%/, siły kiełkowania, przedstawia zatem 15,5% 
wartości użytkowej; towar Pragski zawiera 58,;90/, zanieczyszczających 
ziarn obcych, posiada około 59%, siły kiełkowania, a zatem 24,4% 
rzeczywistej wartości użytkowej. 

Stopień i rodzaj zanieczysczeń obu tych próbek są tak do siebie 
zbliżone, iż stacja kontroli nabyla przekonania, że ma z jednym i tym 
samym towarem do czynienia. Na każdy wypadek musiały być obie 
próbki u jednego „‚Producenta‘‘ nabyte, tylko w handlu Wiedeńskim 
mniej odpowiednio przechowane, co na zniżenie stopnia kielkowania 
wpłynąć musiało. i 
Próbka Wiedeńka zawierała na 58:429/, nasion obcych: 


Ziarn owsa, żyta i pszenicy . « . « « . 118%, 
„  Stoklosy żytniej (Bramus secalinus) . . 9-890 
5  „. ostrej i dachowej (Bramus asper et tector.) 5:69%% 
, Omelku (Lolum temulentum) . . - - 4:049/, 


Razem więc 26:80%/, nasienia bez 
wartości lub chwastów szkodliwych. 
Próbka Pragska przedstawiała na 58'59%, zanieczyszcza jącej 
domieszki: 
Ziarn owsa, żyta i pszenicy . . . . . . T03% 
„ Stokłosy żytniej (Bramus secalinus) . . . 8:620% 
„o » ostreji dachowej (Br. asper et tectorum) 6:639/, 
» Omełku (Lolum temulentum . . . 5.19% 
Razem . 27470/, domieszki ziarn 
bez wartości lub nasienia traw szkodliwych. ! 

Do ziarn bez wartości zaliczam: owies, żyto i pszenicę, szkodli- 
we zaś są wszystkie inne powyżej wymienione, tembardziej, że nawet po 
wzejściu trudne są do rozpoznania, a w nader wielkiej ilości wraz z nasie- 
niem prawdziwego Rajgrasu są rozsiane. W jednym funcie rajgrasu 
Wiedeńskiego rozsiewamy około 6600 ziarn stoklosy żytniej, 

10000 ,, D. ostrej, 

2500 ,, omełku; 
przypuściwszy zatem że namorg 100 funtów takiego rajgrasu potrzeba, 
przypuściwszy średnią siłę kiełkowania, rozwinąć się może na jednym 
sążniu kwadratowym około 450 roślin stokłosy żytniej — 100 roślin 
stokłosy ostrej & do 200 roślin jadowitego Omełku,: razem więc oko- 
"o 1350 roślin szkodliwych, a tylko około 1400 roślin rajgrasu. 

Sprawozdawca Alfred Kohlert!) powiada, że znaczna ilość ziarn 
zbożowych, jakoteż powszechnie znanych chwastów, które odkryto w ba- 
danych próbkach, uprawniają do wniosku, 2e nasienia rajgrasu, było 
7 PELA zanieczyszczone chwastami, które przy czyszczeniu zboża od- 
padają. 

ste, Fakta powyżej przedstawione powinni zwrócić uwagę szanownych 
ziemian na niezmierne szkody, na jakie się narażają zakupując drogie 
nasiona u firm nieznanych i bez wszelkiej gwarancji — a zarazem jak 
wielki pożytek przynieść może rolnictwu stacja kontroli nasion, podo- 


1) Asystent stacji kontroli nasion w Tharand. 
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bnie jak w Tharand, Berlinie, Kiel i innych miejscowościach urzą- 
dzona 1). £ 
Nowy szkodnik na kukurudzy. Celem wykrycia, czyli 
oslawiona wszyca korzeniowa (Phylloxera vastatrix) nie pojawila 
się także w winnicach Państwa Austrjackiego, zarządziło c. k. 
Ministerstwo rolnictwa badzo szczegółowe poszukiwania. Na szczęście 
nie odkryto dotąd nigdzie w Austrji tego szkodnika, z wyjątkiem 
w Klosterneuburgu, dokąd z sadzonkami winnemi sprowadzony został. 
Poszukiwania te doprowadziły jednakże do wykrycia innej, dotąd nie- 
znanej wszycy korzeniowej, która pokazała się w roku zeszłym 
w Morawji na kukurudzy, niszcząc cale łany takowej. Dotąd nie 
mamy bliższych szczegółów dotyczących tego szkodnika, który jest 
podług profesora Makowskiego nieznanym jeszcze rodzajem wszy 
roślinnej, o barwie pomarańczowo-żólłtej, posiadającej także indywidua 
skrzydlate, jak to preparatami mikroskopicznemi wykazał. 

Profesor Makowski prowadzi dalej swe poszukiwania — nie od 
rzeczy jednakże będzie, jeśli panowie ziemianie, którzy kukurudzę 
uprawiają, zwrócą baczne oko na stan zasiewów kukurudzianych, 
a przekonawszy się, że takowe nie rozwijają się normalnie, że łodyga 
żółknieje i nędznieje, zechcą taką lodyge starannie z korzeniem (bez 
otrząsania ziemi) wykopaną, do szkoły rolniczej w Dublanach celem 
dalszego badania przesłać. s 

Kartofle ze slodem jako pasza. W gorzelniach można 
się przekonać naocznie, że słód zamienia kartofle w jednolitą masę, 
która wodą daje się roztwarzać. Chemia uczy, że pod wplywem słodu 
rozpuszcza się skrobia w ziemniakach zawarta, a przez to zwiększa 
ich wartość pożywna. Ztąd wynika, że najracjonalniejszą metodę wy- 
zyskania kartofli na paszę stanowi lączenie ich ze słodem. Zacier 
przyrządza się w ten sam sposób jak w gorzelniach, z tą jedynie 
różnicą, że na szafel kartofi wystarczają zupelnie 2 funty słodu, kiedy 
do farbykacji okowity używa się 4 funtów. Gotowy zacier można 
wprawdzie podać bydlu natychmiast, lepiej jednakże zaczekać 3 godziny, 
aby cukier dokładniej się rozpuścił, a następnie spasać, rozrzedziwszy 
go dowolnie wodą. Najwłaściwiej przyrządzać zacier trzy razy w ciągu 
dnia. Pasza taka, którą bydło, owce, trzoda chlewna i konie z chci- 
wością pożerają, równie zwierzętom rozplodowym jak tucznikom idzie 
na zdrowie i pożytek. Dając dziennie na 1000 funtów żywej wagi 
tucznikom zacier z 12 mac kartofli, a zwierzętom do chowu przezna- 
czonym z 6 mac obok dostatecznej do nasycenia ilości siana i słomy, 
osięga się w krótce widoczne i niepoślednie rezultaty. 

Zkądinąnd pasza ta niejednę jeszcze przynosi korzyść : zastępując 
mleko dozwala powiększyć chów i tuczenie trzody chlewnej; woły 
nasycają się w bardzo krótkim czasie, przez co zyskują dłuższy od- 
poczynek; dla koni wreszcie jest ona w miesiącach zimowych przy 
lekkiej pracy albo w czasie bezczynności tanim i zdrowym pokarmem. 
Przyrządzenie jej przysparza wprawdzie nieco pracy, lecz koszta ztąd 


1) Stacja taka dałaby się bardzo łatwo i z małym bardzo kosztem 
przy szkole Dublańskiej urządzić. 
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wynikające wynagrdza sowicie skutek osiągnięty, jak niemniej i zysk 
wynikający z użycia slodu w miejsce innego pokarmu silnego. D. 

(Produkcja wódki i piwa w Galicji). W miesiącu lu- 
tym b. r. opodatkowano w 571 gorzelniach galicyjskich 5,938,081 
stopni alkoholu a w 219 browarach wywarzono 98,640 wiader piwa. 
Cyfry te rozkładają sie co do produkcji wódki jak następuje: W po- 
wiecie brodzkim na 87 gorzelń 1,086,533 stopni alkoholu, w Kolomyj- 
skim na 68 gorzelń 800,158 st. alk., w Krakowskim na 41 gorzelń 
360,822 stopni, we Lwowskim na 22 gorzelń 206,375 stopni, w No- 
wo-Sądeckim na 10 gorzelń 35,434 stopni, w Przemyskim na 49 gó- 
rzelń 489,045 st., w Rzeszowskim na 49 gorzelń 316,190 st. w Sam- 
borskim na 19 gorzelń 174,783 stopni, w Stanislawowskim na 49 go- 
rzelń 550,165 st., w Tarnopolskim na 115 gorzelń 1,475,663 stopni, 
w Tarnowskim na 31 gorzelń 242,165 stopni alkoholu. Najwięcej pi- 
wa wywarzono we Lwowie 79,159 wiader. 

(Wyrób cukru) wynosił w miesiącu lutym w Galicji 627 
cetnarów. Ilość tę cukru grudkowego (Glycos) wyprodukowała cukro- 
wnia Tarnowska, 


(Produkcja i sprzedaż soli) w Galicji w lutym b. r. wy- 
kazuje następujące cyfry: Wyprodukowano 171,078 cetnarów. Sprze- 
dano 139.541. Produkcja wynosila o 10,984 cetnarów więcej, sprze- 
daż o 24,440 cetnarów mniej, niż w lutym roku ubieglego. 


(Ojczyzna Nr. 78.) 


Chów koni. 


Zaproszenie. 


Na dniu 28 czerwca b.r. odbędzie się Ogólne Zgromadzenie pp. człon- 
ków galicyjskiego Towarzystwa chowu koni i wyścigów, w Sekretarjacie To- 
warzystwa v godz. 6 po południu, na które to Zgromadzenie mam zaszczyt 
zaprosić pp. członków Towarzystwa. 

Lwów d. 26, Maja 1875 r. 

Erazm Wolański, Wice-prezes. 

Na porządku dziennym: 


1. Sprawozdanie z czynności. 
2. Zawiązanie Towarzystwa na następne lata. 
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Spis koni mianowanych do biegu na torze lwowskim po 
dzień 15. Maja 1875 r. 


Dnia 27. Czerwca. 


Bieg I. Bieg przychowku (Produce-Stakes). 
(mianowania zamknięte d. 1. Paździer. 1872 r. 


1) Wgo Alfreda Cieleckiego ogier kaszt, My Pleasure po Rama od 
Nice Girl 112 ft. ch, 2) Wgo Kaliksta Ochockiego klacz gniada Abigail 
po Złotolitym od Ostrołęki 109 ft. ch, 3) Tegoż samego ogier kasztanowaty 
Ganimed po Złotolitym od Perły 112 ft. ck, 4) Wgo Alfreda Mysłowskie- 
go klacz gniada Froufrou po Rama od Witch, 109 ft. ck, 5) tegoż same- 
go klacz gniada Polcia po Rama od Kochanki 109 ft. ct., 6) tegoż samego 
ogier gniady Ami po Rama od Fleur de Marie 112 ft. ch, 7) Wgo Erazma . 
Wolańskiego ogier skarogniady Ramston po Rama od Wandy (pół krwi.) 
107 ft. cł. 8) hr. Stefana Zamoyskiego ogier gniady Dukat po Sygnale od 
Fantalichy 112 ft. ct, 9) hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa, ogier ska- 
rogniady Buzdygan po Harlequin od Consternation 112 ft. cL, 10) tegoż 
samego ogier gniady Przedświt po Knight of the Garter od Jewel 112 
ft.cł., 11) tegoż samego klacz gniada W ystarezy po the Charmer od Pani 
Piperkowskiej (pół krwi) 104 ft. cł. 12) Wgo Jana Strzeleckiego ogier gnia- 
dy Sfinx po Złotolitym od Boltonki 112 ft. et. 


Bieg IL Nagroda Dam. 


1) hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa, ogier gniady 4-letni O leś po 
Oakball od Pani Piperkowskiej 140 ft. ch, 2) Bar. Adama Heydel mianuje 
W. Władysława Czaykowskiegoklacz kaszt, 4 letnią Latawica po Doweip 
od Wandalki 137 ft. ch, 3) hr. Stanisław Piniński mianuje tegoż samego 
wał. siw. pełn. Hadägarek po Hadàgar od Przystojnej 145 ft. et. 


Bieg III. Nagroda cesarska 200 dukatów. 
(Dla koni pół krwi.) 


1) Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa, klacz gn. 3-letnia Wy sta r- 
czy, po The Charmer od Pani Piperkowskiej 103 ft. ck, 2) tegoż samego 
ogier gniady 4-letni Oleś poOakball od Pani Piperkowskiej 135 ft. ct, 3) 
Bar. Adama Heydla ogier gniady 4-letni Projekt po Złotolitym od Czajki 
131 ft. cł., 4) W. Alfreda Mysłowskiego klacz siwa 8-letnia Wisia po Ra- 
ma od Zamoroczki 103 ft.ck, 5) W. Kaliksta Ochockiego ogier kary pełn. 
Zmrok po Złotolitym od Wiktorji 137 ft. eL, 6) tegoż samego ogier kaszt. 
-letni Misio Seducetor po Złotolitym od Zairy 181 ft. cl. 


Bieg IV. Nagroda cesarska 1. klasy 500 e. k. austr. dukatów. 


I 1) W. Alfreda Mysłowskiego ogier gniady 2-letni Ami po Rama od 
Fleur de Marie 106 ft. ck, 2) tegoż samego klacz gniada 3-letnia Poleia po 
Rama od Kochanki 103 ft. cl, 3) hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa ogier 
gniady 38-letni Przedświt po Knight of the Garter od Jewel 106 ft. cL, 
4) tegoż samego ogier skarogniady 3-letni Turoń po The Charmer od 8o- 


— 367 — 


wy 106 ft. ch, 5) W. Kaliksta Ochockiego klacz gniada 4-letnia Kapituła 
po Ziotolitym od Wiktorji (pół krwi) 121 ft. ch, 6) hr. Jan. Szraray klacz. 
gniada 4-letnia Themenau po Ostreger od Tamary 128 ft. cl. 


Bieg V. Nagroda Towarzystwa 700 zlr. w. a. 


1) Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelcwa ogier ciemnogniady 38-letni 
Buzdygan po Harlequin od Consternation 112 ft. ck, 2) tegoż samego 
ogier skarogniady Turoń po The Cha:mer od Sowy 112 ft. ct., 3) bar. Adam 
Heydel mianuje W. Władysława Czaykowskiego klacz kaszt. 4-letnią Lata- 
wica po Dowcip od Wandalki (pół krwi) 124 ft. ch, 4) W. Alfreda Mysto- 
wskiego ogier skarogniady 4-letni Żua w po Eljen a Magyar od You-will-see 
132 ft. ck, 6) W. Kaliksta Ochockiego klacz gniada 2-letnia Abigail po 
Złotol tym od Ostrołęki 109 fl. cL, 7) tegoż samego ogier kasztanowaty 4-let. 
Misio Seductor po Złotolitym od Zairy (pół krwi) 127 ft. ck, 8) tegoż 
samego ogier kasztanowaty 3-letni Ganimed po Złotolitym od Perły 112 
ft. ci. 


Dnia 29. Czerwca. 


Bieg I. Nagroda cesarska IH. klasy 300 e. k, austr. dukatów. 
1) Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa, og. gn. 4-letni Oleś po Oakball od 
od Pani Piperkowskiej (pół krwi) 129 ft. ch, 2) Ear. Adama Heydla ogier 
gniady 4-letni Projekt po Zlotolitym od Czajki (pół krwi) 125 ft. ch, 
3) W. Alfreda Mysłowskiego ogier skarogniady 4-letni Żuaw po Eljen a 
Magyar od You-will-see 130 ft. ck, 4) W. Kaliksta Ochockiego klacz kaszt. 
4-letnia Natalia po Zlotolitym od Gnateatcher 131 ft. ch, 5) Tegoż same- 
go klacz gniada 4-letnia Kapituła po Złotolitym od Wiktorji (pół krwi) 
122 ft. ck, 6) Tegoż samego ogier kary pełn.-Zmrok po Złotolitym od 
Wiktorji (pół krwi) 150 ft. ch. 


Bieg H. Nagroda Towarzystwa 400 zir. w. a. 


1) Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa ogier skarogniady 3-letni T u- 
roń po The Charmer od Sowy 110 ft. ch, 2) Tegoż samego ogier ciemno- 
gniady 3-let. Buzdygan po Harlequin od Consternation 110 fs. ct, 3) Tegoż 
samego klacz gniada 3letnia Wystarczy po The Charmer od Pani Piper- 
kowskiej (pół krwi) 102 ft. ch, 4) W. Alfreda Mysłowskiego klacz gniada 
3-letnia Froufrou po Rama od Witch 107 ft. ch, 5) Tegoż samego klacz 
gniada 3-letnia Błyskawica po Rama od Yon-will-see 107 ft. ct., 6) W. Ka- 
liksta Ochockiego ogier kasztan. 3-letni Ganirmed po Złotolitym od Perły 
110 ft, ct, 7) Tegoż samego klacz gniada 2-letnia Abigail po Złotolitym 
od Ostrołęki 107 ft. el. 


Bieg III. Nagroda cesarska II. klasy 300 austr. dukatów. 


1) W. Alfreda Myslowskiego ogier skarogniady 3-letni Piorun po. 
Rama od Star 110ft. ck, 2) Tegoż samego klacz gniada 3-letnia Froufrou 
po Rama od Witch 107 ft. ck, 3) Tegoż samego klacz gniada 3-letnia P ol- 
cia po Rama od Kochanki 107 ft. ck, 4) Hr. Jana Tarnowskiego z Chorze- 
lowa ogier gn. 3eletni Przedświt po Kvight ofthe Garter od Jewel 110 
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ft. ch, 5) Tegoż samego ogier skarogniady 3-letni Tu rof po The Charmer 
od Sowy 110 ft. et., 6) W. Kaliksta Ochockiego ogier kasztan. 3-letni G an i- 
med po Złotolitym od Perły 110 ft. ch, 7) Tegoż samego klacz gniada 
3-letnia Abigail po Złotolitym od Ostrołęki 107 ft, cl. 


Bieg IV. Nagroda c. k. Ministerjum rolnictwa 500 złr. 
(Bieg sprzedaży ogierów pół krwi.) 


1) Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa ogier gn. 4-letni Oleś po 
Oakball od Pani Piperkowskiej 135 ft. cl. (Cena 2000 złr. w. a.), 2) Bar. 
Adama Heydla ogier gn. 4-letni Projekt po Złotolitym od Czajki 132 ft. 
cl. (Cena 2000 złr., 3) W. Kaliksta Ochockiego ogier kaszt 4-letni Misio 
Seductor po Złotolitym od Zairy, 4) Tegoż samego ogier kary pełnoletni 
Zmrok po Złotolitym od Wiktorji. 


Lwów d. 16. Maja 1875 r. 


Z Sekretarjatu gal. Tow. Chowu koni i wyścigów. 


Część urzędowa. 


Treść Obrad 
Walnego zgromadzenia VIII Rady ogólnej c. k. Tow. gosp. gal. 


Posiedzenie trzecie d. 26. Lutego 1875 (ranne). 

I. Otwierając posiedzenie o godz. 121/, podaje ks. Przewodniczący 
do wiadomości, iż złożone zostały na stole prezydjalnym następujące wnioski 
które w swoim czasie pod obrady wzięte będą. 

1) wniosek Towarzystwa ogrodniczo-sa łowniczego, o przyłączenie do To- 
warzystwa gospodarskiego jako sekcji fachowej, 

2) wniosek p. Żychlińskiego o zawezwanie Oddziałów do zakładania 
kas zaliczkowych, 

3) cztery wnioski Oddziału Samborskiego — a to: 

a) ażeby przy wystawach nasion premiowano tych tylko producentów, 

co najmniej 20 korcy takiego nasienia wykażą; 

b) ażeby zamiast licytacji odbywało się losowanie bydła rozpłodowego; 

c) wniosek tegoż Odddziału przeciw zaprowadzeniu Rady kultury kra- 

jowej, jako zgubnem dla kraju; 

d) o pomnożenie sił bióra melioracyjnego. ° 


Przyjęto do wiadomości wraz z wyjaśnieniem Sekretarza, iż wniosek 
I-szy Oddziału Samborskiego w przyszłym programie wystaw już uwzględnio- 
nym został. 


11. Z porządku dziennego wzywa ks. Przewodniczący pp. delega- 
tów do wyboru Prezesa Towarzystwa —a do skrutynium zaprasza pp: . 


Karola Hubickiego, Józefa Jakubowicza, Stanisława Polanowskieg 0, 
Seweryna Henzla i Aleksandra hr. Krukowieckiego. 


Głosowano kartkami, podług listy imiennej oddczytanej przez członka 
bióra prezydyalnego p. Feliksa Obertyńskiego—a po obliczeniu gło- 
sów, ogłasza p. Karol Hubicki następujący rezultat głosowania: 


Głosujących było 41. Absolutna większość 21 głosów. 


Ks. Adam Sapieha otrzymał głosów 31; hr. Włodzimierz Dzieduszycki 
głosów 10. 

Zapadła uchwała: Rada Ogólna mianuje ks. Adama Sapiehę Preze- 
sem Towarzystwa na przeciąg lat 3-ch. 


Śród oklasków zabiera głos nowo mianowany Prezes i w serdecznych 
wyrazach dziękuje za zaufanie jakoteż za zaszczyt ten najwyższy jaki go 
spotkał, a któremu godnie odpowiedzieć wedle sił i możności będzie usilnem 
staraniem jego. 

II. Następnie wzywa ks. Przewodniczący do wyboru I. Wice- 
prezesa. 


P. Gross proponuje, aby II. Wiceprezesa Towarzystwa p. Dawida 
Abrahamowicza mianować I. Wiceprezesem, 


Hr. Aleks. Dzieduszycki zaś wnosi: 

aby mianować komissyę z 3-ch, któraby w porozumieniu z Komitetem. 
przedstawiła kandydata na I-go Wiceprezesa a względnie Wicepre- 
zesów. ł 

Wniosek ten jednak nie zyskuje poparcia — a natomiast przyjęta zosta- 


je propozycya p. Grossa i Rada Ogólna mianuje p. Dawida Abrahamowicza 
I. Wiceprezesem Towarzystwa również na przeciąg lat 3. 


IV. Z kolei przystąpiono do wyboru II. Wiceprezesa. 

Do skrutyninm zaprasza ks. Prezes: pp. Teofila Żurowskiego, Kle- 
mensa Postruskiego, Włodzimierza Cieleckiego, Mikołaja Wolańskiego i Ed- 
warda br. Błażowskiego. 

Głosowano podobnież jak na Prezesa kartkami, a po zebraniu głosów 
i przeprowadzeniu skrutynium, ogłasza p. Klemens Postruski nastę- 
pujący rezultat głosowania: 

Głosujących było 44. Absolutna większość 23 głosów. 

P. Bolesław Augustynowicz otrzymał 41 głosów, pp. hr. Włodzimierz 


Dzieduszycki i Piotr Gross otrzymali po 1 głosie. 
Zapada uchwała: Rada Ogólna mianuje p. Bolesława Augustynowicza 
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TI. Wiceprezesem Towarzystwa na przeciąg lat 3 — a uchwała ta utrzymuje 
się mimo oporu ze strony wybranego, który dziękując za zaufanie, od przy- 
jęcia tej godności się wyprasza z powodu, że nie mieszka we Lwowie, i że 
rózne ma zajęcia w powiecie, których się zrzec nie może. 


V. Przystąpiono z kole! do wyboru 8-miu członków Komitetu, z któ- 
rych 4-ch ustąpiło przez losowanie, a to: pp. hr. Włodz. Dzieduszycki, Wa- 
leryan Podlewski, Dor Stanecki i Dor Pilat; jeden zmarł (Dor Sermak); 2 
zrezygnowało (pp. Pajączkowski i Wiktor); a jeden z Komitetu ubył (p. B. 
Augustynowicz), w skutek wyboru na II. Wiceprezesa — Rada ogólna uchwala 
na wniosek p. Włodzimierza Puzyny: Misnować komisyę z trzech 
dla przedstawienia Zgromadzeniu kandydatów na niedostających członków 
Komitetu. y 


Zaś na, wniosek Aleks. hr. Dzieduszyckiego: Wybrani zostają 
do komisyi powyższej pp. Stanisław Polanowski, Włodzimierz hr. Dzieduszy- 
eki i Włodzimierz Puzyna. 


VI. W myśl zapadłej uchwały z dnia wczorajszego, przystąpiono do 
specyalnej dyskusyi nad sprawozdaniem z gospodarstwa Dublańskiego i od- 
nośnemi wnioskami komisyi Dubłańskiej. 


Imieniem tejże komisyi uprasza p. D. Abrahamowicza, aby 
w dyskusyi ograniczyć się tylko na krytyce planu; pod decyzyę zaś wziąść 
jedynie wnioski komisyi, dotyczące sprzedarzy Karwatów, i wydzierżawienia 
parceli za Baranami. 


Innego zdania jest p. Hubicki, i oświadczając się raz jeszcze prze- 
«iw sprzedaży Karwatów, mniema, że prócz sprzedaży na cele melioracyj, jest 
jeszcze jedna sprawa do zdecydowania, a to: jak gospodarstwo ma być nadal 
prowadzone, gdyż Komitet jest ciągle na mylnej drodze,- bo jest za gospo- 
darstwem eksperymentalnem—i wczoraj jeszcze sprawozdawca oświądczył, że 
oznaczenie gospodarstwa wzorowego nie jest możliwe, w poparciu czego przy- 
toczył nawet kilka przykładów. Mowea zaś określiłby wzorowe gospodarstwo 
tak: iż przy najmnieszych kosztach produkcyjnych, dojść się ma do najwię- 
kszych korzyści. Nie idzie tu koniecznie 6 dochody, ale aby uczciwą pracą 
i oszczędnością dojść do bogactwa — i takie gospodarstwo chciałby na przy- 
szłość widzieć w Dubłanach, bo to byłoby wzorem dla uczniów, gospodarstwo 
zaś jakie chce mieć sprawozdawca, byłoby błędnem, bo uczniowie zamiast na 
wzór, patrzyliby na przykład zły. ? 


Hr. Wojciech Dzieduszycki zapatruje się na tę sprawę podo- 
bnież i chciałby mieć gospodarstwo w Dublanach zastosowane do stosunków 
miejscowych, gdyż takie gospodarstwo uważa za najlepsze, za wzór; przypusz- 
cza jednak eksperymentalne gospodarstwo, ale na jaknajmniejsza skalę. 


P. Bittner porusza kwestyę specyalną co do krowiarni. 


P. Pańkowski wykazuje, że chcieć mieć gospodarstwo wzorowe, à 
żarazem najrentowniejsze—jest to niemożliwe, przynajmniej do pewnego sto» 
pnia. Nie zgadza się też zdefinicyą p. Hubickiego gospodarstwa wzorowego, 
i mniema, że takowa jest sprzeczna z zasadami ekonomii. Jednym zaś z bra- 
ków gospodarstwa Dublanach a raczej przyczyną dla czego gospodarstwo 
w Dublanach dochodów dać nie może, jest brak kapitału obrotowego — wypa- 
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dałoby zatem dostarczyć takowego Komitetowi najprzód, a potem dopiero do- 
chodu żądać. 


P. Gross dziwi się p. Pańkowskiemu, że nie chce rozumieć tego co 
każdy gospodarz rozumie, a mianowicie, że zasadą najzdrowszą i cechą pra- 
wdziwą gospodarstwa wzorowego jest dochód największy obok najtańszej pro- 
dukcyi, chodzi wiee.o to, iw tem skupiają się żądania wszystkich delegatów, 
aby dochód z Dublan był jaknajwiększy, trwały i zabezpieczony—a obok te- 
go ład i porządek. 

P. Abrahamowicz streszczając kwestyę podnosi, że najprzód 
idzie o sprzedaż Karwatów—powtóre, czy ten cel jest rzeczywiście potrzebny 
na co suma z Karwatów uzyskana, użytą być ma. Inna dyskusya nie pro- 
wadzi do celu; prosi zatem, aby zdecydować: 1) czy sprzedaż jest potrzebną 
2) czy kwota ztąd uzyskana ma być użytą na melioracyę, a względnie na bu- 
dynki 3) czy proponowane budynki (spichlerz etc.) są potrzebne.  ' 


Hr. Stefan Zamojski uważa, iż Komitetowi idzie o kapitał obro- 


towy. Jeżeli go nie ma, i nie ma zkąd inąd go dostać — natenczas Zgroma- 
dzenie ną wniosek Komitetu zgodzić się musi. 


P. Chajęcki prosi sprawozdawcę o wyjaśnienie, na jakie cele suma 
ze sprzedaży Karwatów ma być użyta. 

Wyjaśnia p. D. Abrahamowicz, iż zeszłoroczne Ogólne Zgroma- 
dzenie uznało, iż gospodarstwo Dublańskie jest chore. Wydelegował zatem Komi- 
tet lekarza w osobie komisji, a ta uznała potrzebę budynków, na których 
postawienie Komitet środków nie ma—i dla tego żąda sprzedaży Karwatów. 

Toż samo stwierdza p. B. Augustynowicz, dodając, iż dwie SĄ 
drogi do uzyskania środków - albo sprzedaż Karwatów, albo zaciągnąć pożycz- 
kę w Towarzystwie kredytowem. Wypada zdecydować co lepsze, zdaniem. je- 
go sprzedaż jest lepsza, bo grunta są bezużyteczne. 

Ks. Prezes zaś odczytuje wnioski komisyi. 

P. Hubicki jest zdania, iż wpierw należy uchwalić potrzebę, a po- 
tem dopiero środki. 

P. Wajgari jest przeciwny sprzedaży Karwatów, gdyż chwila obe- 
cnego przesilenia finansowego nie jest sposobna do sprzedaży nieruchomości. 
Tylko ostateczna konieczność do tego zdecydować może — a tej nie widzi. 
Grunta te zresztą przydać się mogą, bo tam są pokłady węgla, i za lat kil- 
ką spieniężone być mogą w dwójnasób lub w trójnasób. Lepiej więc użytek 
zrobić z kredytu, i zaciągnąć pożyczkę 4000 złr. Oświadcza przeto, iż głoso- 
wać będzie przeciw sprzedaży. 

Ks. A. Sapieha zwraca uwagę, że sprzedaż była już zdecydowa» 
ną, na co odpiera p. Wajgart, że sprzedaż ta miała inne cele. 

P Aleks. Wybranowski wnosi aby tę sprawę oddać Komi- 
tetowi. 

Hr. Aleks. Krukowiecki oświadcza się przeciw sprzedaży, & 
za pożyczeniem z Towarzystwa kredytowego; z powodu zaś, iż stajnia na 50 
krów ma 4000 złr. kosztować, zastrzega się przeciw kosztownym budynkom. 

Po zamknięciu dyskusyi zabierają głos pp. hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, Jaroszyński i Władysław Wroblewski. 


Pierwszy wyjaśnia, iż komisja była dla szkoły głównie, zgadza 


się jednak, aby i gospodarstwo zwiedziła — wątpi jednak, czy będzie to mo- 
żliwem w obecnej porze. 

Drugi pragnąłby jeszcze dalszej dyskusyi, ograniczając ją jedynie na 
kwestyę użycia pieniędzy. 

Trzeci zaś, ze względu, że dyskusya do żadnego celu nie doprowa- 
dziła, i nie wie, nad czem ma głosować — dalej, iż jest wyznaczoną komisya 
—wnosi: 

„aby się wstrzymać z uchwałami aż do sprawozdania komisyi*. 


Na wniosekten zgadza się sprawozdawca —i zapada uchwała: Rada 
ogólna uchwala odroczyć decyzyę aż do przyjazdu komisyi z Dublan. 


VIL Imieniem Oddziału Brzeżańsko-Podhajeckiego odczytuje p. Jó- 
zef Jakubowicz i poddaje pod uchwałę wniosek następujący: 

Rada Ogólna uchwala: Rada Ogólna c. k. Towarzystwa gosp. gal. d. 24. - 
Lutego 1875 zwołana, odpiera zarzuty „Przeglądu polskiego“ w artykule pod 
nazwą ,.porcye* jako niezgodne z prawdą. 


Hr. Aleks. Krukowiecki proponuje aby oddać pod głosowanie 
bez dyskusyi. 

Propozycya ta przyjęta zostaje, i zapada uchwała jednogłośnie: Rada 
Ogólna c. k. Towarzystwa gosp. gal. d. 24. Lutego 1875 zwołana, odpiera za- 
rzuty „Przeglądu polskiego* w artykule pod nazwą „porcye* jako niezgodne 
z prawdą. 


VIII. Imieniem odnośnej komisyi odczytuje p. Włodzimierz P u- 
zyna listę proponowanych 8 kandydatów na członków Komitetu a ks. Pre- 
zes wzywa do głosowania — zapraszając do skrutynium tęż samą komisyę co 
poprzednio, t. j. pp. Żurowskiego, Postruskiego, Cieleckiego, Wolańskiego i br. 
Błażowskiego — którzy po zabraniu głosów udają się na ustęp. 


IX. W ciągu trwającego skrutynium stawia Przewodniczący 
ua porządku dziennym następujący wniosek Oddziału Sokalskiego: 


„Bad Ogólna uchwala: Wnieść petycyę do c. k. Ministeryum o zapro- 
wadzenie w życie Rady kultury krajowej dla królestw Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księztwem Krakowskiem* zwracając uwagę, że kwestya ta 
leży w zakresie wszystkich członków, dalej, że ze strony Komitetu przema- 
wiać będzie p. Abrahamowicz; poczem wzywa wnioskodawcę do motywowania 
wniosku. ż 

Wnioskodawca p. Stanisław Polanowski oświadcza, iż był po- 
wód dlaczego ten wniosek stawiał w Sejmie, rozważał nad nim długo i nie 
stawiał go lekkomyślnie, lecz dopiero po uzyskaniu 40 podpisów, między któ- 
rymi kilku z najstarszych członków Komitetu Krakowskiego. Widząc że To- 
warzystwo Lwowskie nie zanadto silne, a Krakowskie słabe, wydał broszurę 
w tym przedmiocie i rozesłał ją po kraju. Oddział Sokalski przyjął wnio- 
sek za swój i jako taki stawia go tutaj. Przekonawszy się wszakże z obrad 
poufnego posiedzenia, iż jedne Oddziały są przeciwne wnioskowi, inne zaś nie 
miały czasu zastanowić się nad nim—uznaje myśl tę jako jeszcze nie na cza- 
sie będącą, —i dla tego cofa swoj wniosek, wyrażając Życzenie, aby na za- 
wsze okazał się zbyteczny. 
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Oświadczenie to przyjmuje Zgromadzenie z oklaskami do wiado- 
mości. 


X. Oświadcza ks. Prezes, iż w obec wielu spraw jeszcze nie zala- 
twionych odbędzie się dziś jeszcze drugie urzędowe posiedzenie o godz. 6 
wieczór w Towarzystwie kredytowem. 

Przyjęto do wiadomości. 

Dalej oznajmia, iż z powodu wycieczki do Dublan w dniu jutrzejszym, 
nie odbędzie się posiedzenie ranne, ale dopiero po południu o godz. 4-tej 

RW Towarzystwie kredytowem. 

Nad przedmiotem tym wszczyna się ożywiona dyskusya, w której osta- 
tecznym rezultacie uchwalono na wniosek pp. Hubickiego i Chajęc- 
kiego: : 

Mimo wycieczki do Dublan dnia jutrzejszego odbyć ranne posiedzenie 
o godz. 10-ej w Sali ratuszowej, 

Przyjęto przytem do wiadomości a) iż w miejsce członka komisyi Du- 
blańskiej p. Kunaszowskiego, pojedzie do Dublan p. Jan Pietruski—b) iż 
chcący brać udział w wycieczce zgłosić się maja do urzędnika Towarzystwa 
p. Gadomskiego, a odjazd nastąpi z muzeum hr. Dzieduszyckiego c) iż zwie- - 
dzenie muzeum przemysłowego odbędzie się w Niedzielę o godz. 11 z rana. 

XI. W końcu ogłasza p. Żurowski rezultat skrutynium oddanych 
głosów na 8 członków komitetu. 

Głosujących było 45. Absolutna większość 23 głosów. 

Absolutną większość otrzymali: 

PP. Włodzimierz hr. Dzieduszycki 45 głosów, Dr. Tadeusz Pilat 44, 
Dr. Roiński 41, Dr. Skwarczyński 35, Gustaw Postruski 34, Kazimierz Ober- 
tyński 33, Waleryan Podlewski 28, Dr. Stanecki 25 głosów. 


Zapada uchwała: Rada Ogólna mianuje pp. hr. Dzieduszyckiego, Dra 
Pilata, Dra Roińskiego, Dra Skwarczyńskiego, Gustawa Postruskiego, Kaz. 
Obertyńskiego, Waleryana Podlewskiego i Dra Staneckiego członkami Komi- 
tetu a to: pp. hr. Dzieduszyckiego, Pilata, W. Podłewskiego i Dra Stanec- 
kiego na przeciąg lat 3 jako ponownie wybranych, resztę zaś na przeciag 
lat 2. 

Poczem posiedzenie p godz. 3'/, zamknięto. 


Posiedzenie czwarte d. 26. Lutego 1875 (wieczorne). 


Przewodniczy W-ny Dawid Abrahamowicz, I. Wicepr. Tow. 

I. Pierwszym przedmiotem obrad tegoż posiedzenia był projekt sta- 
tutu wystaw krajowych i okręgowych, przez Komitet uchwalony. 

Przedklada'go referent tejże sprawy w Komitecie ks. Adam Sa- 
pieha. 

Wyłuszcza najprzód powody, dla których statut dawny usunięto — na- 
stępnie wyjaśnia, iż przy układaniu projektu brano w wielu punktach za pod- 
stawę wystawę Warszawską. Silnie też rozgraniezono wystawy krajowe od 
okręgowych, — które to ostatnie proponuje Komitet w miejsce nieusystemizo- 
wanych dotychczas wystaw Oddziałowych, wprowadzając w nich pewien ład, 
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na wzór tego, jaki istnieje przy premiowaniu gospodarstw wzorowych t. j. 
iżby obszar zajęty przez Tow. podzielono na 4 okręgi, a w każdym okręgu 
była tylko jedna wystawa, zatem 4 wystawy okręgowe do roku. Rzeczą zaś de- 
legatów w czasie zimowego Zgromadzenia będzie, zdecydować, gdzie w ka- 
żdym okręgu wystawa odbyć się ma. : 

Zwracając przytem uwagę, iż w sprawie tej głosują wszyscy, tak de- 
legaci jakoteż członkowie, zapowiada — iż wniesie rezolucję : 

aby polecić Komitetowi porozumienie się z Radą nadzorczą Muzeum 

przemysłowego, by przy wystawach przemysł krajowy mógł być jak- 

najbardziej uwzględniony. 

Po odczytaniu projektu statutu, otwartą zostaje jeneralna dyskusja — 
w której prócz uwag do poszczególnych paragrafów, a mianowicie do $$ 10, 
14, 23. 24, 26, 29 i 31, przez pp. Błażowskiego, Jaroszyńskiego, 
Dąbrowskiego i Henzla poczynionych, poruszoną zostaje z kwestyi 
zasadniczych — najprzód: przez p. Mieczysława Onyszkiewicza 
sprawa wystaw Oddziałowych, który zgadzając się na wystawy krajowe, 
sprzeciwia się okręgowym, głównie dla tego, iż są nieprzystępne dla wło- 
ścian — przemawiając przeto ża wystawami Oddziałowemi — wnosi: 

Rada Ogólna odeszle Komitetowi projekt statutu z poleceniem, aby 

wypracował statut nowy dla wystaw Oddziałowych, ze szezegölnem u- 

względnieniem gospodarstw włościańskich. 

Sprzeciwiaja się temu, a przemawiają za wystawami okręgowemi pp. 
Andrzej Cywiński, Stanisław Polanowski, Hubicki, i hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki. 

Ten ostatni zwraca przytem uwagę, iż wadą dotychczasowych 
wystaw było, że zajmowano się zbytnio przedmiotami, a o osobach, zwiedza- 
jących wystawę, zapominano zupełnie. Chciałby przeto, aby dodano bądź 
w statucie bądź w instrukcji paragraf osobny — ustanawiający komisję go- 
spodarzy, którzyby zwiedzających ` pouezali, óprowadzali i w ogóle niemi się 
zajmowali. 

Hr. Dzieduszye ki Wojeiech podnosi niewłaściwy podział na 
okręgi — a mianowicie okrąg od Tarnopola aż do Horodenki i Kołomyi wyda- 
je mu się za wielki. n 

Hr Krukowiecki Aleks. oświadcza się również za wystawami 
okręgowemi, w takim bowiem urządzeniu wystaw widzi gwarancyg, iż żadna 
okolica nie będzie faworyzowaną, a udział włościan okolicznych jest zape- 
wniony— a to tem więcej, że co rok wystawa w innem miejscu odbywać sie 
będzie, więc też kolejno i włościanie coraz to z innych okolic uczestni- 
czyć w wystawach mogą. Jedno tylko zastrzega, aby te 4 wystawy nie by- 
ły równoczęśnie urządzone. ` 

Zabiera głos jeszcze hr. Włodzimierz Dzieduszycki i poru- 
sza kwestyę wystaw specjalnych — których skuteczność popiera świeżem do- 
świadczeniem z wystawy pszezelniczej odbytej w Zborowie. 

Te samą myśl popiera p. Józef Jakubowicz, i chciałby mieć 
zastrzeżone, że wystawy specyalne z pod opieki Komitetu i dobrodziejstwa 
subwencyi rządowej nie będą wykluczone, 


Na wszystkie powyższe uwagi odpowiada sprawoz dawca wyczer- 
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pująco — sprzeciwiając się jedynie wystawom oddziałowym — i innemu po- 
działowi okręgów —a to pierwszemu zasadniczo — drugiemu zaś ze wzglę- 
dów okolicznościowych — nateraz. 


Poczem cofa p. Mieczysław Onyszkiewicz swój wniosek 
a Zgromadzenie przechodzi do dyskusji specjalnej, postanawiając: iż mają się 
czytać tylko Nra paragrafów — a następnie, iż czytać się mają te tylko pa- 
ragrafy, do których poprawki są lub będą wniesione. 

W myśl też tego odczytuje sprawozdawca odnośne paragrafy projektu 
statutu, i takowy uchwalony zostaje z następującemi poprawkami: 

W $. 1. w miejscu ostatniej alinei przyjęto na wniosek hr. Wtodzi- 
mierza Dzieduszyckiego następującą alineę: 

Specjalne wystawy osobnym statutem objęte będą. 

W $. 3. zatrzymano podział proponowany i tylko w okręgu I. wskutek 
uwagi p. Wajgarta i zgodnie z zapadłą uchwałą, wykreślono Birczę ja- 
ko Oddział i przyłączeno do Oddziału Przemyskiego. 

Proponowana przez p. Jakubowicza poprawka do $. 5, w przed- 
miocie spraw spornych nie utrzymała się przy głosowaniu. 

W $. 10. alinea a, b, c, wnosi p. Błażowski aby nie wykluczać 
machin, planów i modeli etc. ete. z wystaw okręgowych. Poprawka ta je- 
dnak nie utrzymuje się przy głosowaniu. 

Natomiast przyjętą zostaje poprawka stylistyczna p Jaroszyh- 
skiego, do alinei ostatniej tegoż paragrafu: 

aby po słowie „okręgowej“ dodać: „dla tych przedmiotów. 

W $. 14. poprawka p. Jaroszyńskiego co do premiowania mu- 
tow — nie utrzymuje sie. 

Natomiast (ale juź po uchwaleniu całego statutu), przyjęto poprawkę 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego podniesioną przez p. Wer- 
nickiego, co do premiowania bydła opasowego, pozostawiając stylizację 
Komitetowi — która też ostatecznie w sposób następujący sformułowaną 
została : 

„Opasowe okazy zwierząt mogą ubiegać się o wszelkie nagrody, Z wa- 

runkiem przed stawienia systemu opasowego, podług którego kierowano 

się przy opasie.* 4 

Wniesiona do $. 23. poprawka p Jaroszyńskiego, aby w miejsce 
słów. „Nazajutrz po zamknięciu wystawy, położono:* „Do tygodnia po zamknię- 
ciu krajowej wystawy, a do 3. dni po skończonej wystawie okręgowej,* upada 
przy głosowaniu. 

W $. 26. przyjęto w alinei pierwszej poprawkę stylistyczną p. Jaro- 
sZzyńskiego, aby po słowie „przedmioty“, dla jaśniejszego określenia rze- 
czy dodać: „wylosowane*. 


, _ Również przyjęto w tymże $. 26. w alinei drugiej, zamiast słów „wpły* 
nie do funduszu rezerwowego wystaw* następującą poprawkę na wniosek p. 
Hubickiego: „wpłynie po sześciu miesięcach do funduszu rezerwowego 
wystaw‘. " ; 

Do $. 29. wnosi p. Dąbrowski następujacy dodatek u końca — 
„i placowego, którego wysokość od metra kwadratowego w programie 
oznaczoną będzie*. się 
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Po wyjaśnieniu jednak ks. sprawozdawcy, że to należy do in- 
strukcji — i 2e na tę poprawkę tamże chętnie się zgodzi, cofa wniosko- 
dawca swoj wniosek. 

Do §. 31. zgłasza p. Jaroszyński poprawkę, aby po słowie „wysta- 
wy“ dodać „krajowej* — a nadto ustęp nowy w tem brzmieniu: 

„Zaś przewyżka wystawy okręgowej do funduszów Oddziału *. 

Przeciw tej poprawce przemawiają pp. Stefan hr. Zamojski, 
Wróblewski i ks. sprawozdawca — i paragraf ten w brzmieniu 
przez Komitet proponowanym przyjęty zostaje. 

Poczem Rada Ogólna uchwala: 

Przyjąć statut wystaw krajowych i okręgowych ze zmianami powyż- 
szemi w tizeciem czytaniu bez czytania. 

IL. Następnie przedkłada ks. Adam Sapieha następującą re- 
zolucję do uchwały: k : 

Zważywszy, że przemysł i rzemiosła w kraju naszym w bardzo ści- 

sly.n są do gospodarstwa stosunku, a podniesienie gospodarstwa w wie- 

lu punktach od silnego rozwijania się tychże zależy : 

Walne Zgromadzenie VIII. Rady Ogólnej, chcąc ile być może do 

jaknajwiększego udziału w wystawach przez Towarzystwo gosp. gal. 

urządzanych, zachęcić przemysłowców i rzemieślników — postanawia: 

1) W wystawach, tak krajowych jak okręgowych, uwzględniać się bę- 

dzie jaknajwięcej przemysł krajowy i domowy, 

2) W tym celu poleca się Komitetowi, aby wszedł w rokowania z Ra- 

dą nadzorczą Muzeum przemysłowego. 

Po przemówieniu hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, któ- 
ry dziękując za podjęcie tej myśli zbawiennej, oświadcza, iż popierać ją bę- 
dzie jak najusilniej — Rada Ogólna uchwala jednogłośnie powyższą rezolucję 
i zamienia ją w uchwałę. 

III. W końcu wniesioną zostaje instrukcja dla komisji wystaw — i Ra- 
da Ogólna uchwala: przyjąć ją em bloc bez czytania, z zaleceniem uwag 
w ciągu dyskusji nad statutem poprzednio wypowiedzianych. 

Na tem. posiedzenie zamknięto o godz. listej w nocy ---a następne po- 
siedzenie zapowiada Prze rodniezaey na jutro na godzinę 106a zrana. } 


Posiedzenie piąte d. 27. Lutego 1875 (ranne). 


Przewodniczy Prezes Tow. ks. A. Sapieha. 

Ze strony rządu c. k. Radca,dworu JW. Adolf Eckhardt. 

i. Otwierając posiedzenie o godz. 11!/, odczytuje ks. Prezes: 

a) wniosek Oddziału Samborskiego w sprawie przystąpienia tegoż Od- 
działu do Towarzystwa zaliczkowego ; 

b) telegram JEks. p. Ministra rolnictwa z podziękowaniem za toast 
wniesiony. 

Przyjęto do wiadomości. 

U. Referent wystaw w Komitecie p. Walerjan Podlewski od- 

czytuje sprawozdanie z odbytych wystaw w r. 1974 — jako to: wystawy na- 
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sion we Lwowie d. 20. Lutego — takiejże wystawy w Horodence d. 3 Marca, 
wystawy w Bóbrce d. 30. Maja, wystawy w Przemyślanach d. 4. Lipca i wy- 
stawy w Żurawnie d. 15. i 16. Października — dodając w końcu, iż projektowa- 
ne są na rok bież. (1875) wystawy w Brzeżanach i Stanisławowie; urządze- 
nia zaś wystawy w Bukaczowcach zrzekł się Oddział Rohatyński na korzyść 
Stanisławowa. 

Srawozdanie to bierze Rada Ogólna do wiadomości — 

Poczem wywiązuje się następująca dyskusja — 

P. Puzyna oświadcza, iż Oddział Rohatyński zrzekł się urządzenia 
wystawy Bukaczowieckiej pod warunkiem: jeżeli Komitet przyzna na ten cel 
subw. 300 złr. na r. 1876. Chciałby przeto , ażeby delegaci zadecydowali dziś je- 
szcze tę sprawę. > 

P. Polanowski Stanisław pomijając sprawę wystawy Buka- 
czowieckiej jako podrzędną, przypomina, iż Lwów dawno już nie miał wy- 
stawy. Wnosi przeto: Rada Ogólna uchwalić raczy: „Wzywa się Komitet, 
aby nie dalej jak w r. 1877 urządził wystawę krajową we Lwowie *. 

P. Gross popiera wniosek p. Polanowskiego; a co do wniosku p. Pu- 
zyny, popierając takowy, sprzeciwia się oznaczeniu warunku z góry — 
i chciałby tę sprawę pozostawić porozumieniu delegatów. 


Zdanie to podziela również p. Bitner'i wzywa ks. Prezesa, aby, za- 
rządził porozumienie delegatów , co do oznaczenia miejsca wystaw okręgowych. 

P. Puzyna oświadcza jednak, że jest związany uchwałą Oddziału, 
i od niej odstąpić nie może. 

Hr. Zamojski Stefan’ wracając do kwestji wystawy krajowej 
żąda, aby takowa odbyła sie w r. 1876. 

Sprzeciwiają się temu pp. Augustynowicz i Hubicki, uważa- 
jąc termin za krótki — ten ostatni przytacza nadto jako powód, iż należy 
odczekać wystawę w Filadelfii, dla maszyn głównie, które tam świetnie re- 
prezentowane będą. 

Wszczyna się jeszcze dyskusja czy odbyć wystawę na wiosnę; czy też 
w jesieni. Za Majem lub Cze.wcem przemawia p. Polanowski, — za 
Wrześniem lub Październikiem pp. Zamojski i Miączyński. 

Po oświadczeniu wszakże, iż nie stawiają w tej mierze wniosku for- 
malnego, tylko podają życzenia swoje Komitetowi do uwzględnienia — jako- 
też po przemówiemiu referenta, który im. Komitetu oświadcza się za 
wnioskiem p. Polanowskiego — gdyż wystawy nie powinny następować szybko 
po sobie — a w r. zeszłym była wystawa w Warszawie, a tego roku.w Kra- 
kowie — Rada Ogólna uchwala : 

1) Nie później jak w roku 1877 odbędzie się krajowa wystawa we 
Lwowie. 


2) Rada Ogólna wyraża życzenie, aby się Komitet zastanowił, czy 
lepiej byłoby urządzić wystawę na wiosnę, czy też w jesieni. 

Przechodząc następnie do sprawy Oddziału Rohatyńskiego, Rada Ogól- 
na po wyjaśnieniu ks. Prezesa, iż Oddział ten miał rzeczywiście przyzna- 
ną subwencję, i że zrobił ofiarę na rzecz wystawy w Stanisławowie — oświad- 
cza zgodnie z wnioskiem ks. Prezesa— i wyraża życzenie, aby Komitet 
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uwzględnił ile możności żądanie Oddziału ‚Rohatyüskiego — a pan Puzyna 
wyraża wdzięczność imieniem Oddziału. 

W końcu na wniosek ks. Prezesa uchwala Rada Ogólna: 

Statut wystaw krajowych i okręgowych (na dniu wczorajszym przyjęty) 
wchodzi w życie d. 1. Stycznia 1876 r. 

IIL Na weżwanie Przewodniczącego referuje dr. Roinski im. Ko- 
mitetu o fundacjach stypendyjnych —i podaje do wiadomości — 

a) iż fundacja stypendyjna hr. Amalji Stadnickiej, zupełnie do rąk 
Komitetu spłaconą została, i umieszczoną tymczasowo w Towarzystwie kre- 
dytowem na rach. bież. Wynosi ona kwotę 12600 złr. 

b) druga fundacja Ś. p. ks. kanonika Źmigrodzkiego, znajdująca się 
w rękach Komitetu urosła z 525 złr. początkowych, do wysokości, 925 złr., 
z których 800 złr. lokowanych jest w 6°/, listach pożyczki krajowej — 100 
zły. w 60/, liście Banku hypotecznego — 25 zlr. w kasie oszczędności. Do- 
dochody wynoszą przeszło 50 złr., które dawane będą uczniom Dublańskim 
tytułem zapomogi. Odnośny dokument fundacyjny jest już gotowy. 

c) trzecia wreszcie fundacja stypendyjna utworzona bu czci byłego 
Prezesa Towarzystwa $. p. Antoniego Jabłonowskiego — za inicjatywą Od- 
działu Zurawienskiego, wynosi obecnie 1185 złr. 26 ct., z których 300 złr. 
lokowanych jest w5°/, listach zastawnych Tow. kred., 800złr.w 6°/, listach 
Banku hipot. — a 85 złr. 26 ct. w książ. kasy oszczędności. Składki płyną 
wciąż jeszcze — a Komitet w danej chwili ułoży dokument i przedłoży Radzie- 
Ogólnej do zatwierdzenia. 

Delegat Oddziału Żurawieńskiego fp. Tadeusz Chajęcki z które- 
go inicjatywy stypendjum to powstało — wnosi : 

„aby dziś już powziąść decyzję; a z powodu, iż $. p. Antoni zajmował 

się z szezegölniejszem zamiłowaniem szkołą parobköw, przeznaczyć te 

stypendja dla szkoły parobków — ile że 6. p. Antoni przeznaczył już 
był za życia jedno stypendjum dla tejże szkoły“. 

P. Cywiński popiera p. Chajęckiego. 

P. Górski zaś żąda odroczenia aż do zamknięcia składek. 

Wniosek ten zostaje przyjęty —i Rada Ogólna biorąc do wiadomości 
powyższe wyjaśnienia, uchwala odroczyć decyzję co do stypendjum $. p. An- 
toniego Jabłonowskiego aż do zamknięcia składek. 

IV.’ Członek Komitetu p. Bolesław Augustynowicz przedkła- 
da sprawę miedzynarodowego targu i giełdy zbożowej w Wiedniu; której to 
instytucji ważność i doniosłość dla nas jest ogromną. Komitet, chcąc przy- 
czynić się do rozwoju krajowego rolnictwa, uprosił p. Ludwika Skrzyńskiego na 
delegata swego do Wiednia, który jeździł tamże w miesiącu Sierpniu 
zr, a wynik swoich spostrzeżeń przedłożył Komitetowi w następujących 
wnioskach : 

1) Komitet wspólnie z Komitetem Krakowskim poczyni potrzebne kro- 
ki w Prezydjum Wiedeńskiej giełdy zbożowej, dla zapewnienia kra- 
jowi stósownej reprezentacji w Komitecie, mającym urządzić w ro- 
ku przyszłym międzynarodowy targ i wystawę próbek zboża w Wie- 
dniu; zarazem Komitet przez swych reprezentantów lub w inny spo- 
sób starać się będzie, by targ i międzynarodowa wystawa w Wie- 
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dniu odbywały się odtąd w drugiej połowie Sierpnia, aby umożliwić pro- 

ducentom krajowym przesyłkę próbek zbożowych. 

2) Komitet (wspólnie lub za porozumieniem się Z Komitetem Krakow- 
skim) urządzi corocznie począwszy od przyszłego roku, we Lwowie 
lub w Krakowie krajowy targ i wystawę zbożową, a to na 8 dni' 
przed międzynarodowym targiem Wiedeńskim, w tym głównie celu, 
by producenci krajowi jaknajdokładniejszą na czasie powziąść mogli 
wiadomość o stanie zbiorów krajowych i poznali z okazów jakość zbóż, 
a zarazem aby załatwioną i uporządkowaną być mogła wystawa zie- 
miopłodów krajowych na międzynarodowej wystawie Wiedeńskiej. 
Popierając tę sprawę i polecając ją poparciu, kładzie sprawozdawca 

jaknajwiększy nacisk na przesyłanie przez Oddziały dat statystycznych co 
do zasiewów i zbiorów. 

P. Gross zwróciwszy uwaga, że sprawa przedstawiona nie należy tyl- 
ko do delegatów, ale do wszystkich członków Towarzystwa, popiera w dłuż- 
szym wywodzie tę sprawę. 

Co do rzeczy, to handel eksportowy jest kwestją tak ważną, iż żałować 
wypada, że dotąd tak mało się nią zajmowano. Targ Wiedeński — jestto 
konferencja kupców pierwszorzędnych i giełdowych — i odbywa się w Sier- 
pniu dla oznaczenia cen po rozpatrzeniu się W produkcji, i poczynienia pe- 
wnych transakcji. 

Znawstwo tych cen jest nader ważne dla nas — bo dziś ceny przy uła- 
twionych komunikacjach wyrównywają się wszędzie. Nie znając cen roku 
przyszłego, krocie na tem tracimy, bo myślimy jak dawniej, że na wiosnę bę= 
dą ceny wyższe— gdy przeciwnie częstokroć inaczej się dzieje i uraniamy 
znaczny dochód z worka. Żywy więc współudział w takim kongresie pier- 
wszorzędnych kupców zbożowych, jest dla nas bardzo ważnym, i przyjdziemy 
do przekonania, że w zasadzie wypada jaknajspieszniej produktów się pozby- 
wać; bo handel wywozowy kraju naszego kończy się z Grudniem, potem jest 
już tylko rektyfikacją pomyłek kupieckich. Każdy bowiem kupiec to pojmu- 
je, że jeżeli brak jest lub potrzeba jaka, to musi ją pokryć jaknajrychlej , ba- 
cząc na mnogie przeszkody, jakie towar jeszcze przebywać musi, zanim się 
dostanie do konsumenta, idąc od właściciela do kolei, od kolei do młyna, od 
młyna do kupca drobiazgowego i t. d. aż wreszcie do konsumenta. 

Znać więc należy stosunki europejskie handlowe, potrzeby konsumen- 
tów i stan zapasów zbożowych, i z nich korzystać — a zarazem znać i wi- 
dzieć jasno stosunki nasże, aby wiedzieć na co rachować możemy. Tylko 
w takim razie industrja, handel i produkcja u nas się podniosą. 

Ażebyśmy wszakże skuteczny udział wziąść mogli w tych konferen- 
cjach — musimy wysełać ludzi, którzyby tylko tem się zajmowali, i zao- 
patrzyć ich w dokładne daty statystyczne co do zbiorów, zasiewów i t. d. 

Dat tych powinny dostarczyć Oddziały — nie tyle z mniejszych 
posiadłości, bo o te trudno, lecz z większych posiadłości. Niech wie- 
ksze obszary wykażą daty co do obsiewów, żyta, pszenicy i t. d. jak- 
najdokładniej, a Komitet mając w gronie swojem siłę znakomitą (pro- 
fegora statystyki na wszechnicy tutejszej), potrafi je zużytkować z całą 
znajomością rzeczy; lecz dat mieć potrzebuje i to wcześnie, inaczej wina 
ciężyć będzie na Was i odbije się na Waszych kieszeniach — i dla tego Ko- 
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mitet prosi Panów w interesie ich własnym, abyście sprawę zbierania dat 
statystycznych jaknajwięcej po kraju popierali - popierając zaś i dostarcza- 
jąc daty, będziecie mieli prawo Żądać od Komitetu, aby Was o stanie rzeczy 
jaknajrychlej i najdokładniej poinformował. 

Przechodząc do handlu samego, jest tego zdania mowca, że Wiedeń 
nie jest punktem handlu zbożowego dla cen — ale zachodnio-południowe Niem- 
cy —i dla tego starać się trzeba, aby Rząd zniżał taryfy kolejowe, bo wła- 
śnić dla tego, udziału w handlu południowym brać nie możemy. Dla te- 
go na podstawie nabytych doświadczeń w Wiedniu, dążyć powinniśmy do za- 
łożenia targowiey zbożowej we Lwowie od 1 — 15. Września. Kupcy z pe- 
wnością tu przyjadą, skoro będą widzieć interes. 

Zgadza się przeto z wnioskiem pierwszym p. referenta aby mieć za- 
stępcę w Wiedniu, z tem wszakże zastrzeżeniem, aby go zaopatrzyć w jasny 
pogląd na stan produkcji u nas. Zgadza się też z wnioskiem 2gim, aby 
otworzyć targ we Lwowie, gdyż tym sposobem ochronimy się nietylko od ' 
strat, ale zapewnimy sobie nadto wielkie korzyści. 

Dr. Pilat popiera potrzebę dat statystycznych, a dzieląc gospodar- 
stwa nasze na 2 kategorje, z których jedneto jest mniejsze, produkują tyl- 
ko dla siebie — drugie zaś t. j. większe produkują dla eksportu, kładzie cały 
nacisk na daty co do gospodarstw ostatnich , uznając je jako niezbędne — a 
zarazem jako wystarczające. Prosi zatem o nadsyłanie jaknajdokładniejszych 
dat co do gospodarstw większych. 

P. Hubicki podziela zdanie p. Grossa — ale nie idzie tak daleko, 
aby już w Grudniu handel zbożowy miał być zamknięty. Praktyka inaczej 
okazuje — i ceny bywają potem nieraz wyższe — bo tu decyduje jeszcze je- 
den ważny czynnik, o którym zebrani na konferencji decydować nie mogą — 
a tym jest stan zasiewów na wiosnę. 

Co do terminu dla targu byłby za wcześniejszym, i wolałby mieć targ 
urządzony w Sierpniu, bo wtedy już jest wiadomem, czy rezultat zbiorów 
jest dobrym czy złym. Co do cen — to nietylko urodzaj lub nieurodzaj de- 
cyduje, ale są i inne ważne czynniki, które na ceny oddziaływają i takowe 
regulują, jak kryzis finasowa, łatwość lub utrudzenie transportu na kolejach 
i t. p. Mimo to przyznaje, że spekulacja na przednówek i na cenę wiosenną 
jest niebezpieczna, bo przy kolejach żelaznych obawa głodu już nie istnieje ; 
dziś Rosja z najdalszych gubernji zasypie nas zbożem. Targu Wiedeńskie- 
80 zapoznawać nie możemy, gdyż wielka część naszych produktów przerabia- 
nych tamże znajduje drogi odbytu, mianowicie zaś oddziaływa targ ten na 
nasz spirytus, i dla tego zaleca udział w konferencjach Wiedeńskich. Radzi 
przytem starać się o zniżenie taryf kolejowych — szczególniej zaś starać się po- 
winien Komitet u Rządu o przeszkodzenie monopolu kolejowego, któryby na- 
stąpił, gdyby kolej Karola Ludwika nabyła resztę galicyjskich kolei. W koń- 
cu popiera jaknajmocniej zbieranie dat statystycznych. 

P. Żychliński zgadza się również na bióro statystyczne i na 
współudział nasz przez członka fachowego w targu międzynarodowym — sprzeci- 
wia się wszakże zdaniu p. Grossa, jakobyśmy na sprawozdaniu członka z ca- 
łą pewnością nadzieje nasze opierać mogli. 

Sprawozdawca wyjaśnia w końcu, iż Komitetowi szło tylko o po- 
danie tej sprawy do wiadomości i o zwrócenie uwagi pp. delegatów na jej 
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ważność. Zapatrywania wypowiedziane przez p. Grossa podziela w ogóle — 
a małe różnice jakie zachodzą, wygładzą się w Komitecie. W końcu zwraca 
uwagę raz jeszcze, iż bez podstaw statystycznych nic zrobić się nie da. 

Po tem przemówieniu — Rada Ogólna przedłożoną sprawę bierze do ' 
wiadomości — i przyrzeka moralne poparcie odnośnych czynności komitetu, 
mianowicie w obec Oddziałów co do dostarczania dat statystycznych. 

V. ks. A. Sapie ha zdawszy przewodnictwo w ręce p. Bolesława 
Augustynowicza, przedkłada wniosek rządowy co do chowu bydła, obecnie 
złożony w Wydziale krajowym, a który ma przyjść pod obrady na najbliższej 
kadencji sejmowej. Z tego powodu zdawało się Komitetowi, iż jest pożąda- 
nem zawiadomić pp. delegatów o zapatrywaniach Rządu i Komitetu. 


Wydział krajowy na propozycję Komitetu zwołał ankietę, w której 
mowca brał także udział. Przystępuje zatem do odczytania wniosku rządo- 
wego, jakoteż zdania ankiety, przez Wydział zwołanej, 

P. Hubicki oświadcza się przeciw czytaniu, a żąda podania re- 
zultatu. 

Odpowiada na to sprawozdawca, iż w ankiecie podzielili się na 2 zda- 
nia, na wniosek większości i na wniosek mniejszości. Z wniosku większości 
zda chętnie sprawę — jeżeli to uczyni p. Polanowski co do wniosku mniej- 
820Éci. 

Po czem wyjaśnia: 

a) Iż większość była przeciwną oddaniu sprawy w ręce Rad powiato- 
wych, gdyż sprawa ta wymaga ludzi fachowych. Rozdrobnienie kierownictwa 
na 74 części, uważała też większość za zgubną. Zdaniem większości potrze- 
ba specjalnej komisji, któraby kierowałatą sprawą w całym kraju, i tylko 
nadzór podzieliła na okręgi na kształt krajowej komisji chowu koni. 


b) Drugi zarzut był ten, że projekt rządowy wkracza w prywatną 
własność np. w S. 9., na podstawie którego Wydział powiatowy może inter- 
weniować czy to u gminy czy u prywatnego i nakazać kategorycznie to a 
to. Projekt ten wypracowany jest na podstawie Styryjskiego, i w tamtej- 
szych stosunkach może być praktyczny, u nas zaś wywoływałby kłótnie 
i spory —i dla tego większość była zdania —iż należy nie zmuszać, lecz 
działać tylko doradezo — wreszcie — 


c) $$. 10. a dalej 18. są jeszcze bardziej rażące — i mowca odczytuje 
odnośne paragrafy, dodając, iż gdyby je przyjęto, to ustawa nie byłaby po- 
dniesieniem ale zarznięciem chowu bydła w kraju. 

Poczem odczytuje mowca memorjał większości komisji i jej projekt 
do ustawy. 


Następnie zdaje sprawę p. Stanisław Polanowski z wniosków 
mniejszości — i oświadcza, że mniejszość uznała projekt również za nie prak- 
tyczny — w tem jednak głównie z większością się różniła, iż mniejszość 
„chciała brać za podstawę przedłożenie rządow:, a większość przyjęła osobną 
komisję. Mniejszość nie podziela zdania większości, aby potrzebne były in- 
ne organa jak te, co istnieją t. j. Rady powiatowe, chce też mieć tylko je- 
-dnego komisarza oględzin, a większość chce mieć na miejscu całą komisję. 
Powiększy to koszta znacznie i dla tego większość wymaga funduszów pań- 
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stwowych — gdy przeciwnie według wniosku mniejszości koszta będą małe, 
ile że nawet na komisarzy znaleźć będzie można ludzi chętnych, co bezpła- 
tnie tych obowiązków się podejmą. W ogóle zaś zatrzymując $$. przez Rząd 
proponowane, zredukowala mniejszość ilość paragrafów z 34 na 19. 

Członek Wydziału krajowego p. Paweł Skwarczyński odnośnie 
do poruszonej kwestji, czy ma prawo ustawodawstwo krajowe ścieśniać wła- 
sność prywatną? wyjaśnia, iż kwestja ta jest już przesądzoną, i takie pra- 
wo przyznanem mu być musi, Co do kwestji drugiej: jakim organom poru- 
czyć wykonanie ? czy oddać je już istniejącym? czyli też tworzyć nową ko- 
misję ? sądzi mowca, i nadzór byłoby uajwłaściwiej poruczyć gotowejjuż or- 
ganizacji Bad powiatowych. Kierunek zaś fachowy, w jakiej okolicy jakie 
bydło hodować się ma, należałoby poruczyć Towarzystwom rolniczem. Co 
do kosztów wreszcie, a która to kwestja jest także nieobojętną, sądzi iż wię- 
ksze wydatki grożą, idąc za zdaniem większości, bo mianowana komisja cho- 
wu bydła musiałaby być płatną, a chociaż Rząd by się do tego przyczynił, 
to i kraj musiałby dawać — niewątpliwie przeto tańsza jest administracja 
projektowana przez mniejszość. 

P. Henryk Górski jest przeciw wnioskom większości jak i mniej- 
szości — zarówno. : 

P. Hubicki wyjaśnia, iż Komitet nie miał nic innego na celu, jak 
tylko podać do wiadomości — więc dyskusja jest bezcelowa — wnosi zatem: 
poprzestać na wzięciu do wiadomości. 


Co też przyjęto jednogłośnie. > 
Na tem dyskusję i posiedzenie zamknięto. 


XXII Lista składek na budowę ka;licy 
w Dublanach. 

a) złożyli pp.: Kazimierz Rosinkiewiez 15 złr., Alfred Stecki 5 złr., 
Oskar Schnell 10 złr., Bonawentura hr. Bukowski 10 złr. Ogółem 40. złr. b) 
Według XXI. listy składek wykazano 3523 złr. 42 et. Razem złr. 3568 ct. 42 
i obligacja indemnizacyjna wartości nominalnej 105 złr. 

Lwów d. 5. maja 1875 r. 


XXIII Lista składek na budowę kaplicy 
w Dublanach. 


W. Jan Komarnicki w Magierowie ofiarował kwotę 100 złr. w. a. 
Znakomity ten dar podaje Komitet Towarzystwa gospodar. galic. z należy- 
tem uznaniem do wiadomości powszechnej, z tem oznajmieniem, iż suma 
składek po dzień dzisiejszy wynosi 3663 złr. 42 ct. i oblig indemnizacyjay 
wartości im. 105 złr. w. a. 


Lwów d. 10. maja 1875 r. 
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Egzamina w Szkole gospodarstwa wiejskiego w Dublanach z drugiego 
. półrocza roku szkolnego 1874/5, odbędą sie od 18. do 30. czerwca 1875 w na- 
stępującym porządku : 
dnia 18. czerwca Na kursie przygotowawczym Matematyka i Fizyka. 
„ I roku fachowym — Rolnictwo i Ustawy wiejskie. 


pL " Ekonomia roln. i Ustawy wiejskie. 

» 20... » kursie przygotowawezym — Chemia i Mineralogia. : 
„ I. roku fachowym — Ekonomia roln. i Entomologia. 
„IL , A Technologia. , 

ABE » kursie przygotowawczym — Anatomia, Fizjologia 

zwierząt. 

„ I. roku fachowym — Chów zwierząt i Weterynarja. 
snl. r; » Rolnictwo i Rachunkowość. 

» 025. » kursie przygotowawczym — Geografia fizyczna. 

i „ I. roku fachowym — Chemia i Klimatologia. 

» SIER A Chów zwierząt i Klimatologia. 

» 2: „ „ kursie przygotowawczym — Zoologia. 
„ L roku fachowym — Miernictwo i Mechanika. 
„all... T Chemia rolnicza. 

» 388 0, „ kursie przygotowawczym — Botanika. 
„ L roku fachowym — Botanika i Fizjologja roślin. ogro- 

dniezych. 


s rsh " Leśnictwe i Botanictwo. 


Fabryka Machin i Narzędzi rolniczych 


E Kühne 
Wieselburgu na Węgrzech 
poleca własnego wyrobu 


Arfy eylindrowe syst. Pernolleta, młynki „wieselburskie 
jakoteż Szarpacze i Sieczkarnie. (1—17) 


Medalem wyszczególniony wyrób. 


Nie potrzeba już czernidła do butów! 
Uniwersalny salonowy lakier 


do obuwia męskiego i damskiego, tudzież szorów końskich, 


Główny skład „Johann Gronar's Nachfolger“ 
Wien, Kohlmarkt Nr. 5 vis-à-vis dem Café Daum, im Hofe links. 


Wajłepsze w świecie smarowidło 
do butów i do konserwacji, tudzież do nadania skórze giętkości 
jest rosyjski olej do skóry.  6—» 


BEE" Flaszki po 30, 60 ct. i 1zir.w.a., | api 
można dostać we Liwowie, w handlu F. W. Królikowskiego. 


Saazer Hopfenfechser 


liefere ich pr. 1000 Stück à f. LO 6. W. ab Sat ex- 
clusive Verpackung unter Garantie richtiger. Keimung. 


J 


Die Aufträge bitte mir sobald als möglich zugehen zu 
lassen, um die Abschlüsse mit den Producenten schon jetzt 
veranlassen zu können, da die Nachfrage iu diesem Jahre 
eine beđeutende wird. 


Jacob Heller, 


Hopfen- & Commissions-Geschäft 
in Saaz. Böhmen. 


A E P ERIS i e a 
"STIFTEN- 
Hand- & Gópel-Dreschmaschi nen 


fabriciren speciell 


UMRATH &— m PRAG 


landwirthsch. Maschinenfabrik und Eisengiesserei, 


SE" Wiederverkäufer erhalten Provision. "93 
Jedermann, der sich an UMRATH et COMP. in PRAG brieflich wendet, 
erhält einen Fabrik s-C atalog. worin alle Maschinen abgebildet und beschrie- 

ben, sowie Zeugnisse darüber beigedruckt sind, umsonst und franco 
zugeschickt. (3—2) 


Cierpiacy na rupture 
znajdą lekarstwo zadziwiające w maści rupturowej 
Sturzenegera w Herisau (w Szwajcarji), skutk u- 
jace ogólnie bez szkodliwych następstw. 


Liczne zaświadczenia i listy dziękczynne załączone są 
do przepisu używania. Do nabycia w słoikach po 8 złr. 20 ct. 
tak u G. Sturzenegera samego, jakoteż u Zygmunta Ru- 
ekera, aptekarza we Łwowie, i u Wiktora Redyka, 
apteka pod złotym barankiem w Krakowie. (8-8) 


M. SZELISKI 


we Lwowie, 
przy ulicy Majera pod 1. 7. 


utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju 


Machiny 


OU RATE 


DAEZĄLAJA TOMICE | DIZEITSIOWE 


mianowicie : 
N fabryk austrjackich, niemieckich, 
angielskich i amerykańskich, 


młócarnie, sieczkarnie, młynki, cylindry, siewniki 
rzędowe i szerokorzutne i t. d. 


Szczególnie zwraca uwagę na nowo konstruowaną, na wy- 
stawie powszechnej w Wiedniu wyszczególnioną żniwiarkę 
z kutego żelaza 22—9 


„Champion“ oraz na kosiarke „Kirby“. 


Na żądanie rozsyła cenniki i kosztorysy franko. 


SKLAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNTGZYCH 


tudzież warstat do napraw 


we Lwowie 
poleca swój Skład obficie zaopatrzony w najtrwalsze i uznane za 
najdoskonalsze Locomobile i młócarnie parowe z fabryki 
Hornsby i Sons w Granthąm (w Anglji) — tegoż najdosko- 
nalsze i najnowszego systemu Zniwiarki i Kosiarki tak zwane 
»Springbalanee* jako takie zalecane przez węgierską akademję 
rolnictwa w Altenburgu, która w skutek pojedyńczeja znakomitej 
konstrukcji okazały się dotychczas jako najpraktyczniejsze i za 

; ich doskonałość ja ręczę. 

Również polecam „Hofherra siewniki“ rzędowe i szeroko- 
rzutne z najlepszemi udoskonaleniami, — Młócarnie w połączeniu 
Z kieratem najnowszego systemu, które w skutek udoskonalenia 
są najlepsze i najtrwalsze, „Bakera* ulepszone grabie do siana, 
młynki do czyszczenia zboża, oryginalne „Sieczkarnie Rich- 
monda &z Chandlera i Bentalla.* „Turnera gniotowniki 
śrótowniki, sortowniki, brony, kultywatory, węgierskie 
plugi Nr. 2 itd. itd.“ > 
Reparacje i ustawienia wszelkiego rodzaju maszyn i narzędzi go- 
spodarskich uskuteczniaja się z największą dokładnością przy 

najtańszem obliczeniu. 
Składowe części maszyn, narzędzia, pasy, oliwa i t d. 

Są zawsze w zapasie i mogą być dostarczone na 

każde żądanie. 


J. WICHERA 


przy ulicy Gródeckiej we Lwowie. 
. Przy zamówieniu Zniwiarek lub większych maszyn rolniczych 
udzielony być może także częściowo i kredyt. 

. Odnośnie do powyższego doniesienia, zawiadamiam równocze- 
śnie że utrzymywany dotąd przezemnie skłąd komisowy maszyn 1 
narzędzi rolniczych z fabryki Clayton & Shuttleworth, na moje 
własne żądanie zwiniętym został. 2—1 
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E “Gazeta Rolnicza  - 


wraz 
| z Kurjerem Rolniczym. © 


ino tygodniowe, poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa i prze- 
. Myslu rolnego, wychodzi od lat 15stu, zawiera w sobie następujące 
glówniejsze działy: 1) Artykuly wstępne, 2) agronomja, ai pruduk ja. 
roślinna, 4) produkcja zwierzęca, 5) przemysł rolniczy, 6) ekonomją. 
rolnictwa, 7) literatura i biblijografia, 8) korespondencje rolnicze, 
Gi kronika rolnicza zagraniczną. "p 
> Kurjer Rolniczy mieści w sobie” mniejsze *koróspohdeneje gospodar= ” 
skie, wiadomości i sprawozdania handlowe ze EET znaczniejszych pla-* 
ców produktowych, również jak i z kiikunastu rynków krajowych, 
Do dotychczasowego składu redakcji przybywa od 1. Lipca r. b. 
p. Zygmunt Jaroszewski w charakterze wspólredaktora. 


Adres redakcji ul. Leszno Nr. 47 (nowy) 
x PRZEDPŁATA WYNOSI: 


w Galicji, w ogóle w ces. aust., rocznie złr. 10, półrocznie 5, kwartalnie 250 
Najlepiej zapisywać wprost. na stacjach pocztowych. 


SS f? Redaktor i Wydawca: ^ p 
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>Najstarszać tuajówa. fabryka anachin 1 narzedzi rolne, Repe- 
zentacja i sklady najcelniejszych firm angielskich i niemieckich. 


Bue NM 
NME 2e m-- Hace E iza. > 


słynne pługi, siewniki, — S@@ mlocarni i kieratów 
obecnie w ruchu. 

GORZELNIE z najnowszemi aparatami, kufy ne 

Młyny, Tartaki, Fabryki spodium ; na żądanie. sh tantry 

Odiewarnia „Huta Zófii* wszelkich mszy iow eh budo. 
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iiiuuuZ wlanych artykułów. 
Ma Przyjmuje sie wszelkie reparacje. 
Montórów iinżynierów poseła się na żądanie, Plany bezpłałnte, 


Ceny najniższe. — Kredyt na raty. 
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"WYKŁABY 
w szkole gospodarstwa wiejskiego 


(wyższej szkoły rolniczej) 


ONT Duklänach 


rozpoczną się «dnia: 1.«Września'1875. Podania MU 
o przyjęcie, ópatrzone dowodami nauk odbytych, . | 
(i: dotychczasowego zatrudnienia i wieki, "wnie- 
d^ sione być mają nijdalej do 15. Sierpnia 1875 
do Dyrekcji Szkoły w Dublanach (poczta Du- 
blany), która wdziełli na żądanie bliższych wia- 
-domosci. 


; Arcyksiążęca 
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w Żywcu, stacja kolejowa. Bilsko, - 


poleca panom: gósgbdafzoti wiejskim Swoją x 


| nade patada MĄGZKĘ d 


i swe ied Died. nawozowe , pod rękojmią zawartości WE M 
roSHno-zywnych. —. | (8—8) 


Ceny najstuszniejsze, stosownie do ilości 4 umowy, 


